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STAN ŚRODOWISKA W LICZBACH (8)

ZAWARTOŚĆ METALI W ZIEMI
siarki siarczanowej w miligramach

9 180,5 7,00,512 100 15 74Lipniki 558,5

10/L 6.5grunty orne-pszenica 87,510 198,7Lagnica 110,7 20910,5n.w
11/L 1611 grunty orne-pszenicaPrzybków 226 7,252,5 42,5 4,5n.w

12/L 6,212 Nowa Wieś Legn« 116,571,5 0,297 71,5 10515

15/L 51,7grunty orne-pszenicaBartoazów 6,815 98,2 74 10,5 209n.w

14/L 127,5grunty ome-lucerna14 Pawłowice Małe 7,195,5 159 481n.w 17,5

15/L grunty orne-jęczmień 5615 Jaszkśw 104,5 65 7n.w 2223,5
16/L 155,216 67,7grunty ome-jęczmieńLipce 6,762,5 265n.w 5,5
17/L 11617 grunty orne-ziemni-kiBiałka 185,5 6,965,5n.w 6 288

średnio: 79,9 0,100 162,0 6,8201,679,7 9,3
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czerzy wigilijnej w Domu Wcza­
sowym .Kukułka" pozostając pod 
urokiem naszych tradycji związa­
nych z Bożym Narodzeniem.

KommnfiT miEDzi
— 20 bm. w ZG „Konrad" «sd- 

byto się uroczyste, spotkanie człon­
ków kopalnianego Klubu Honoro­
wych Dawców Krwi z udziałem 
wiceprzewodniczącego WRN w Je-

«:■*

grunty orne-jęczmień

Zawartość wybranych metali ciężkich, t w „
na kilogram suchej masy /mg/kg s.m/ oraz produktu naturalnego /pH/ 
powierzchniowoj warstwy gleby /O-25 cm/ pobranych przy HM "Legnica^
9/L

Z oikaizji świąt Bożego Narodze­
nia i Nowego Roku dostaliśmy od 
naszych wiernych czytelników 
wiele serdecznych życzeń i poz­
drowień.

Z dalekiej Algierii kartkę świą­
teczną przysłał nam nasz przyja­
ciel dr inż. Stanisław Downora- 
wiez, który napisał m. in. „Prze­
syłam z budowy metra — Algier 
najserdeczniejsze pozdrowienia z 
życzeniami wesołych świąt, po­
myślności i dalszych sukcesów w 
nowym roku...”.

Wszystkim, którzy o nas nie za­
pomnieli, serdecznie dziękujemy.

Dobrowolną zbiórkę pieniężną na 
pomoc dla Ormian zorganizował 
wśród swoich członków Klub Fe­
deracji Konsumenta w Polkowi­
cach..
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POLSKA aretarlat 41-lt-ll, ■•kr«t*n r,«akejl i ,ok*J UL 44-44-44, r«4akt«r ąacstlay ***

issn 023..2B4

mówionych r«4*kcj» *1, awraea. aaataataa i.hl. i.. ’ ~ 1 M.WrlaMwza t„ ,ra „ 4> łam. MM/W K-U

Funkcjonariusze MO i SB z 
garnizonu legnickiego WUSW od­
dali 46,3 litra krwi oraz zebrali 
340 tys. zł dla Ormian.

niak (ZBK), Marianna Dworak, Ka­
tarzyna Kozioł, Henryk Papisz, 
Kazimierz Ziaja, Katarzyna Jagieł­
ło, Jan Uniatowicz, Stanisław Ko- 
tylak, Henryk Nowak, Jerzy Losz­
ki, Andrzej Eratowski, Stanisława 
Ozimkowska, Andrzej Trojnar, 
Stanisław Jakubiak, Beata Mes­
sner, P. Szczupakiewicz. Siedem 
osób przekazało dary anonimowo.

Zarząd zakładowy ŃSZZ ZG „Lu­
bin” składa za naszym pośred­
nictwem serdeczne podziękowania 
wszystkim ofiarodawcom imien­
nym i bezimiennym, a także se­
kretarzowi KZ PZPR Waldemaro­
wi Jezierskiemu za nomoc w 
sprawnym nrzenroWed-oniu akcji.

utojEuibnzTwo
— 2<I bm. na sesji WRN ocenio­

no stopień realizacji wojewódzkie­
go programu ochrony środowiska 
na lata 1986—90. Wicewojewoda 
Tadeusz Podwiński stwierdził, iż 
w poprzednich okresach zaniedba­
no sprawy związane z zabezpie­
czeniem środowiska przed szkod­
liwym oddziaływaniem przemysłu. 
W latach 80. podjęto wiele przed­
sięwzięć, w efekcie których po­
ważnie ograniczono emisję pyło­
wo-gazową oraz zanieczyszczenie 
rzek, ale wiele norm jest nadal 
przekroczonych. Spośród 121 za­
dań ujętych w programie dotych­
czas zrealizowano 38 37 jest w 
trakcie wykonywamy, na 22 przy­
gotowano dokumentację, a 4 sta­
ły się nieaktualne z uwagi na 
zmianę technologii produkcji. Z ■ 
18 zadań nie wykonanych w br„ . 
10 dotyczy zakładów KGHM.

— 20 — 25 bm. na zaproszenie 
KW PZPR przebywała w Legnic; 
kiem grupa lektorów z zaprzyja­
źnionego okręgu orenburskiego w 
ZSRR. Goście zostali podjęci przez 
kierownictwo wojewódzkiej in­
stancji partyjnej. Spotkali się z 
władzami Jawora, Ścinawy, War­
ty Bolesławieckiej, Zagrodna i Zło­
toryi, a także przebywali w PGR 
Ścinawa. ZKiMR w- Jaworze, ZG 
„Konrad”, ZUG „Lena” i Zakła­
dach Obuwia w Złotoryi. Pod­
czas' spotkań z załogami przedsta­
wili przebieg przeobrażeń w ZSRR, 
interesowali się również zachodzą­
cym: przemianami w naszym kra­
ju. Uczestniczyli też m. in. w wie- ,

z. kopalni- „Lubin: 
zbiórkę rzeczy dla 

____ ____ _____ - j w Armenia.
Jak nas poinformował Stanisław 

Kotylak,. wiceprzewodniczący ZZ. 
NSZZ, zebrano.. 40 worków odzie­
ży, śpiworów,. butów itp. wartoś­
ci' ok. 1,5 min zł'. Dary _ zostały 
przekazane do zaprzyjaźnionej je- 

. dnostki PGWAR, której dowódz­
two zobowiązało: się jak najszyb-

■ dej dostarczyć, je mieszkańcom 
zniszczonych kataklizmem miast.

Wśród ofiarodawców znaleźli się: 
Antonina Maćków, Joachim Szym­
czak, Helena Finisz, Małgorzata 
Królak, Katarzyna Szymańska, Eu­
geniusz Barański, Mirosław Kaź- 
mierczyk, Marian Sobka, Walde­
mar Jezierski, Marian Adamusiak, 
Harald Wróbel, Barbara Juszczak, 
Zygmunt Kowalski, Jan Tomczak, 
Leon Mielniczuk, P. Wartacz, 
Krystyna Jóźwiak, Edward Drew-

leniej Górze Stanisława Kozłow­
skiego, 22 górnikom, którzy odda­
li 18, 12, 6 i 3 litry krwi, wrę­
czono odznaki. „Zasłużony dawca 
krwi” I, KI i HI stopnia. Podsu­
mowano także zawładowy konkurs 
całorocznego oddawania krwi pi. 
„Krew ratuje życie braci górni­
czej”, który był organizowany' po 
raz siódmy. W bieżącym roku u- 
dzia! w nim wzięło 35 pracowni­
ków „Konrada”. KHDK istnieje 17 
lat. W tym czasie górnicy z Iwin, 
oddali 1300 litrów krwi. Aktualnie 
klub skupia 152 osoby.

— 21 bm. odbyła swe posiedze­
nie Rada Pracownicza w HM „Gło­
gów”. Pozytywnie zaopiniowano 
propozycję włączenia terenu huty 
w obręb obszaru miasta Głogowa. 
Zatwierdzono korektę planu tech­
niczno-ekonomicznego zakładu na 
1988 r. w związku ze zmianami 
cen i kosztów. Dyskutowano nad 
projektem regulanrnu nagrody z 
zysku za 1988 opracowanym 
przez dyrekcję i zaopiniowanym 
przez związek zawodowy, zakłada­
jącym, iż 70 proc. — stanowić bę­
dzie część obligatoryjną, a 30 proc. 
— uznaniową. Członkowie rady 
nie Zgodzili się na to, proponując 
podnieść część uznaniową do 50 
proc., aby zwiększyć motywacyjny 
charakter tej nagrody. Pozytyw­
nej opinii nie uzyskał też projekt 
porozumienia płacowego hutników, 
rada wskazała na elementy te­
go dokumentu wymagające prze­
pracowania.

Siedem osób .przekazało już 
kwotę 8 tys. zł. Napływają też 
deklaracje: od pozostałych człon­
ków — powiadomił nas Jerzy Ja4- 
kowiak.

Związkowcy

ofiar trzęsienia ziemi
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mgr ANDRZEJ KOWALSKI, 
zcs Zarządu PSS „Społem” 
Złotoryi.

KWAŚNIEWSKI, 
pomysłodawca lubiń- 
nistycznej pomocy do-

O kazał o się jednak, że spółkę 
otworzyć, .może każdy, tylko nie 
lekarz, że zezwolenie wydziału 
handlu (!) na prowadzenie prywat­
nego pogotowia ratunkowego o- 
trzyma osoba spoza środowiska le­
karskiego, my możemy jedynie u-

— Sporo wydarzyło się w tym 
minionym roku. Może najpierw o 
sprawach zawodowych: dokładnie 
•w sylwestrowy wieczór 87 r. za­
proponowałem kolegom utworzenie 
grupy, działającej na wzór 
szawskich czy wrocławskich 
walnych zespołów pogotowia 
tunkowego.

W sprawach prywatnych też 
wiodło mi się nie najgorzej. Mia­
łem sporo szczęścia: w sierpniu 
dostałem talon na „malucha , u- 
dalo mi się zebrać potrzebną kwo­
tę i za ponad milion złotych ku­
piłem to auto. Z żoną i z synem, 
po raz pierwszy razem, p-j—»™- 
liśmy na wczasy do Bułgarii. A 
jesienią przez dwa miesiące 
czyłem się po Lond5rnie, 
sprawa.

— To był dla mnie bardzo uda­
ny rok i zaraz powiem, dlaczego. 
Głównie ze względów prywatnych: 
w lutym obroniłem pracę magi­
sterską. niby nic wielkiego, ale 
mnie bardzo cieszy. Analizowałem 
temat: „Rola drobnej wytwór­
czości w rozwoju społeczno-gospo­
darczym woj. legnickiego” i po­
dobno doszedłem do ciekawych 
wniosków. Zachęcano mnie nawet, 
żeby - jeden egzemplarz podarować 
wojewodzie, może wtedy ta pisa­
nina na coś by się przydała, ale 
jakoś nie mam śmiałości... W li­
stopadzie wprowadziłem si<_ 
jasna — z całą rodzinką — 
własnego domu. Budowałem 
sześć lat i nareszcie mogę 
rządzić we własnych z'*:‘ 
Także w br. zostałem 
przez mieszkańców Złotoryi rad­
nym MRN. z czego też się cieszę.

— Sądzę, że dla budownictwa 
nie był to udany rok, dla moje­
go przedsiębiorstwa podobnie. Nie 
myślę tu • jednak o efektach, lecz 

. warunkach pracy: Nadal jest wie- 
. le czynników, które wręcz unie­

możliwiają normalną pracę. Pod­
stawowa sprawa to, nadal nieryt- 
mieźność 'dostaw materiałów. Brak 
stali, cementu, cegły. Kilka bu­
dynków przez prawie 4 miesiące 
stało nie wykończonych — przyczy­
na: brak blachy na pokrycie dachu. 
Pracujemy zrywami, po godzinach, 
w soboty i niedziele a w nor­
malnych godzinach właściwie nie 
ma co robić. O dowolności dostar­
czanego asortymentu już nawet 
nie wspominam, zamawiamy stal 
określonej grubości — otrzymuje­
my o dwukrotnie większym prze­
kroju. W efekcie zamiast przezna­
czać na fundamenty 30 ton. ładu­
jemy do ziemi 60 ton. 
rokiem używany na 
sprzęt dekapitalizuje się, 
więcej mamy awarii. Dla 
budowy i chyba dla wszystkich 
pozostałych charakterystyczny był 
w 1988 r. odpływ fachowców. Kon-- 

. kurencja, m. in. ..Budoprojekt”, pod- 
kupuje nam specjalistów, oferując 
przy dużych stawkach niezbyt 
skomplikowaną pracę. W GPB sy­
stem podatkowy nie pozwala pod­
nieść płac na atrakcyjny poziom i 
ludzie po 17—18 latach pracy od­
chodzą. .lako sekretarz OOP mogę 
poszczycić się tym. że w 1988 r. 
r-rzyjąłcTi 3 nowych członków, 
którzy nie przekroczyli 30 roku 
życia. W życiu prywatnym najważ­
niejszym wydarzeniem było pój­
ście mojej starszej córki do pierw- 

1 szej klasy i chyba to. że po 6 la­
tach oczekiwania zostałem chrzest­
nym córki brata.

Najważniejszym 
przyszły rok jest oddanie 
mentów szkoły podstawowej 
jednostce B-2 i przedszkola. Teraz 
bowiem część dzieci musi dojeż­
dżać zatłoczonymi autobusami do 
centrum. Liczę w 1989 r. na upo­
rządkowanie najważniejszych pro­
blemów. bez których nie da się 
normalnie funkcjonować w żadnej 
gałęzi gospodarki kraju, a więc 
systemu podatkowego, plac, cen. 
Przepisy nie mogą ciągle się zmie­
niać, nie powinno premiować się 
tych, którzy nie wykonują planów 
lub ustalają je na bardzo niskim 
poziomie. Co do spraw osobistych, 
to chcialbym wyjechać na kon­
trakt i dokończyć wreszcie budo­
wę altanki, na którą ciągle braku­
je albo materiałów, albo czasu.

Zarejestrowaliśmy także pierw­
szą spółkę z o.o. między naszą 
PSS a Zlotoryjskimi Zakładami 
Obuwia na prowadzenie salonu o- 
buwia „Balerina”, który otworzy­
my w styczniu. Wyremontowaliś­
my także starą rzeźnię i dziennie 
bije się tam 30—40 sztuk trzody i 
kilka sztuk bydła. Jesteśmy na 
dobrej drodze do przełamania mo­
nopolu skupu zakładów mięsnych. 
Co w przyszłym roku? Chcemy 
nadal być najlepsi w Legnickiem. 
Życzenie? Niech wreszcie skończy 
się gadanie o uzdrowicielskich sy­
stemach w handlu, a zmeznie dzia­
łać zwyczaj kupiecki. Niech za­
działa prawdziwy system prowizyj­
ny i dowolność w zaopatrywaniu 
sdę w towary, tak w kraju, jak 1 
za granicą.

ZBIGNIEW MARCINIAK 
pracownik Głogowskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego, majster 
budowy osiedla Piastów 
kich w Głogowie, członek 
Pracowniczej, sekretarz 
PZPR;

Kopalń.
— Był to rok trudny, ale bardzo 

ciekawy. Przede wszystkim od-
. nieśliśmy duże sukcesy na polu

krajowym, ponieważ uzyskaliśmy 
znaczny postęp w głębieniu szy­
bów w zagłębiu miedziowym. Do-

- tyczy to w szczególności szybu R-
- -IX, gdzie został opanowany ży­

wioł wody dzięki czemu mogliśmy
. tam przystąpić znów do prac. P.o- 
. myślnie przebiegała też realizacja 

robót poziomych dla KGHM. 
. Przełamaliśmy barierę nieufności 
górnictwa węglowego do nas, „mie­
dziowców”, o czym zadecydowały 

. tempo i jakość robót przy budowie 
szybu ..Kopernik” w Wałbrzychu

- Nasi górnicy świetnie spisywali 
się przy drążeniu metra w stolicy 
a prawdziwym majstersztykiem 
techniki było bezproblemowe 
przejście pod Trasą Łazienkowską, 
co było możliwe dzięki doskona­
łemu opanowaniu nowej techno­
logii. Nawiązaliśmy konżnkty z 
partnerami pol-kimi i zagraniczny­
mi, specjalizującymi się w realiza­
cji inwestycji podziemnych, a jed­
nym z przejawów tego było zor­
ganizowanie w Lubinie konferencji 
naukowo-technicznej na ten temat. 
Znakomicie układała się współpra­
ca z zakładami KGHM. zawsze 
znajdowaliśmy wsparcie dla na­
szych działań w zarządzie kombi-

. natu. . co dawało nam poczucie 
pewności. Dobrym wynikom pro- 
dukcyjnym towarzyszą poważne e- 
fekty ekonomiczne, czego potwier­
dzeniem jest wypracowanie rekor­
dowego zysku — 1.8 mld zł. Osiąg­
nęliśmy najwyższą w przedsiębior­
stwie dynamikę płac. Ale rok 1988, 
jak wspomniałem, był też trudny. 
Ciągłe zmiany zasad i przepisów 
nie pomagały ani w zarządzaniu 
ani stabilizacji produkcji. Dawa­
liśmy sobie jednak radę. W pracy 
panował znakomity klimat, dobrze 
układała mi się współpraca z za­
stępcami, szefami pionów, czyn­
nikami społeczno-politycznymi. 
Czuję coraz większe zaufanie za­
łogi. co uważam za swój najwięk­
szy sukces. Cieszę się, że wspólnie 
wypracowane przed kilku laty 
kierunki działań, gdy zakład znaj­
dował się w trudnej sytuacji, o- 
wocują. Pomyślnie realizujemy 
ni.c tylko podstawowe zadania dla 
górnictwa miedzi, ale także obiek­
ty dla miasta, województwa i kra­
ju. ZBK odzyskała swój dawny 
blask, cieszy się znów dobrą o- 
pinią na zewnątrz. Liczę, ze przy­
szły rok przyniesie zakładowi i za­
łodze sukcesy we wszystkich dzie­
dzinach. Spodziewam się unormo­
wania sytuacji w kraju, nadania 
naszej gospodarce nowych impul­
sów, wprowadzenia trwałych re­
guł gry dla przedsiębiorstw, znie­
sienia barier i ograniczeń dla tych, 
którzy dobrze pracują, potwierdze­
nia statusu dyrektora. Oczekuję 
wykonania zamierzeń podjętych 
przez ZB.K we współpracy z kon­
trahentami krajowymi i obcymi, no 
i dorobienia się w końcu własnego 
ośrodka wczasowego. A sobie ży­
czę spokoju i zdrowia, reszta 
przyjdzie sama.

mgr inż. STANISŁAW SZCZEPA­
NIAK, dyrektor Zakładu Budowy

A sprawy zawodowe? Układały 
się bardzo pomyślnie. Spółdzielnia, 
którą kieruję, uzyskała najwyższy 
przyrost obrotów (dynamika 176 
proc.) w handlu detalicznym wśród 
przedsiębiorstw handlowych w 
naszym województwie. Także w 
w statystykach krajowych znale­
źliśmy się w czołówce tabeli. Oce­
niamy. że w naszych sklepach kli­
enci zostawili w 88 .roku 5,5 mi­
liarda zł, nasz zysk wyniesie o- 
koło 80 min złotówek. Gdybyż to 
był powód do radości dla moich 
pracowników! Niestety, wskutek 
dawnych systemów płace w han­
dlu były także i w tym roku bar­
dzo niskie, bo co to jest 36 tys. 
zł miesięcznic za taką efektywną 
pracę? Co jeszcze? Warszawa 
przyznała nam pięć branżowych 
znaków jakości, w kraju otrzy­
mują je te placówki „Społem”, 
gdzie jest wyższy standard wnętrz, 
lepszy asortyment towarów, 
grzeczniejsza obsługa.

biegać się w wydziale zdrowia o 
wydanie zgody na pracę w takiej 
spółce. Uznaliśmy, że ten wymóg 
formalny niepotrzebnie nas ograni­
cza. a pacjenta zmusza do pono­
szenia dodatkowych kosztów, zwią­
zanych z obowiązkiem utrzymania 
sekretarki, telefonu i. oczywiście, 
właściciela pogotowia. Postanowi­
liśmy obejść nieżyciowe wymogi w 
następujący sposób: każdy z nas 
jest specjalistą pierwszego stopnia, 
uzyskaliśmy więc zgodę lekarza 
wojewódzkiego na prowadzenie 
praktyki lekarskiej metodą wizyt 
domowych. Wydrukowaliśmy dwa 
tysiące ulotek, rozlepiliśmy je w 
bramach domów. Ogłosiliśmy się 
w legnickiej prasie, w mieście po­
jawiły się tablice informujące, że 
wezwania lekarzy kierować można 
codziennie pod podane numery te­
lefonów (przypomnę mój: 42-24-86). 
Rozpoczęliśmy działalność pierw­
szego marca 88 r„ tego samego 
dnia zgłosili się pierwsi pacjenci. 
Ludzie chyba są z nas zadowole­
ni, za niezbyt wygórowaną opłatą 
(1500 zł w dni powszednie, w świę­
ta — o pięćset złotych drożej) le- 
karz-spec ja lista przyjeżdża do do­
mu chorego, ma < 
rozmowę, badanie, 
się nad zestawem leków, 
nadzieję, że w przyszłym 
zdobędziemy kolejnych pacjentów, 
a tym samym i nasze skromne, 
lekarskie dochody, ulegną pewne­
mu powiększeniu.
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„Nowe czasy”

P S. Jak się dowiedziałem pod 
koniec grudnia ma się odbyć dffu* 
gie spotkanie na ton temat.

zgodnie z kompetencjami — będą 
podejmować decyzje i w pełni za 
nie odpowiadać.

Rozmowę z nim zaczynam więc 
od pytania: Po kiego licha panu 
jakieś tam forum, skoro w za­
kładzie działa kolektyw kierow­
niczy?

Potrzebę funkcjonowania takiej 
instytucji szef zakładowej Rady 
Pracowniczej uzasadnia następu­
jąco:

i-.

— Z tego, co się kroi widać, ft 
ma być to forum wymiany my­
śli o zakładzie w szerokim gro­
nie. To ciało nikogo i niczego nie 
zastąpi. Tworzyć je ma grupa lu­
dzi dobrej woli, która chce spra­
wy zakładu pchać do przodu. I- 
niicjatywa ta nie ma na celu wy­
parcia Rady Pracowniczej czy też 
związku zawodowego.. Te organy 
nadal będą decydowały o przypi­
sanych im mocą prawa sprawach. 
Ale bardzo często mają one inne 
spojrzenie na ten sam problem. 
Nierzadko ich opinie czy stano­
wiska są trudne do pogodzenia. 
Ale — myślę — że można znaleźć 
jakąś wspólną płaszczyznę doga­
dywania się. Odnoszę wrażenie, że 
propozycja Egzekutywy zmierza . 
do wprowadzenia POP w rolę 
mediatora gdv występować będą 
sprzeczne interesy. Ta działalność 
dopiero się rozpoczyna, nie wie­
my jeszcze, jaki kształt przybie- 
rze i co ona da. Koncepcja ta nie 
zrodziła się z przymusowej sytu­
acji, jest raczej wyrazem nowe­
go myślenia o przyszłości.

Uważamy bowiem, że nie jest 
nam potrzebna nowa płaszczyzna 
do prawienia sobie komplementów 
i wypowiadania peanów na cześć 
tego, co i jak robimy. No i właś­
nie na tym spotkaniu powiedzieliś. 
m” sobie, że niektóre regulaminy 
zakładowe są złe. że trzeba pręż­
niej zabrać się za rozwój ekspor­
tu. jeśli zakład nasz ma również 
w przyszłości dobrze prosperować 
i stanowić magnes dla pracow­
ników.

— Czy i Łych, co nigdzie nie 
należą, dotąd milczeli i stali z bo­
ku, mają krytyczny stosunek do 
zakładowej rzeczywistości?

rżenia takiej płaszczyzny szerokiej 
dyskusji jest i dyrektor Jerzy Ka- 
siak. Ta wiadomość — prawdę 
mówiąc — trochę mnie zaskarży­
ła, bo słyszałem, że jest wrogiem 
gadulstwa.

Na zakończenie naszej rozmowy 
I sekretarz POP dodaje, że po 
pierwszym spotkaniu z dyrekto­
rem, przewodniczącym związku i 
rady projekt Egzekutywy nabrał 
jakby realniejszych kształtów, bo 
nikt go nie odrzucił, ale nie uda­
ło się jeszcze wymyślić nazwy. — 
Może — zastanawia się głośno — 
będzie to forum szerokiej dysku­
sji.

— Tak, rzeczywiście istnieje ta­
kie ciało. Każdego wtorku o go­
dzinie 3 odbywa się u mnie spot­
kanie z udziałem 4 moich zastęp­
ców, I sekretarza POP, przewod­
niczącego Zarządu Zakładowego 
NSZZ, na którym omawiamy bie­
żące problemy wynikające z dzia­
łalności zakładu. Spotykamy się 
nawet wówczas, kiedy nic waż­
nego nie ma, po to tylko, by po­
dzielić się poglądami na takie czy 
inne sprawy. Takie spotkania — 
w zależności od potrzeby — trwa­
ją krócej lub dłużej. Tyle, ile po­
trzeba. Ale, żeby nie było niejas­
ności, nigdy w tym gronie nie po- 
wstają żadne decyzje kolektyw­
ne, o niczym tu nie decydujemy. 
Wymieniamy poglądy, informacje, 
sygnalizujemy sobie tematy i spra­
wy, którymi się trzeba zająć. Bo 
kolektyw nie jest od podejmo­
wania decyzji. Jeśli taka sytua­
cja zachodzi; to decyzje podejmu­
je dyrektor czy jego zastępca, a 
w sprawach zastrzeżonych dla 
związku — właściwy organ orga­
nizacji zakładowej. W wielu te­
matach zasięgam opinii Rady Pra­
cowniczej. Zarządu Zakładowego 
NSZZ, ale odbywa się to w in­
nym trybie. Na spotkaniach ko­
lektywu patrzymy na zakład z 
różnych płaszczyzn, sygnalizujemy 
różne sprawy od najdrobniejszych 
po najgrubsze. Jeśli idzie o współ­
pracę ze związkiem czy organiza­
cją partyjną to jest ona tak u- 
lożoną. iż podejmują one sprawę 
w momencie jej powstawania czy 
przekazania. Nie muszę więc cze­
kać na wtorkowe spotkanie ko­
lektywu. Podobnie i dyrekcja nie

■ trzyma tematu do wtorku, - jak 
trzeba to uzgadniamy jego za­
łatwienie na bieżąco czy to z 
przewodniczącym RP, czy szefem 
związku. I ta forma zdaje jak na 
razie egzamin.

— W zakładzie istnieją różne 
czynniki, które zajmują się róż­
nymi sprawami. Nie ma między 
nami zatargów, istnieje współpra­
ca, przekazujemy sobie do konsul­
tacji materiały, np. przed posie­
dzeniem RP zasięgamy opinii u 
związkowców, ale jednak nie jes­
teśmy z dotychczasowych form, 
kontaktów zadowoleni. Pewne 
rzeczy uciekają nam między pal­
cami. Przyjmujemy na radzie ta­
ki czy inny dokument, uwzglę­
dniamy w nim propozycje róż­
nych organizacji a niedługo po­
tem okazuje się, że nie jesteśmy 
wszyscy zadowoleni ze sposobu 
rozwiązania problemu. Myślę, że 
jeśli reprezentanci wszystkich sił 
usiądą razem i przedyskutują da­
ny temat, to łatwiej nam będzie 
dojść do decyzji satysfakcjonują­
cych większość załogi. Jesteśmy 
pracownikami jednego zakładu i 
musimy częściej się razem spo­
tykać, żeby zastanawiać się wspól­
nie, co zmieniać, co usprawnić, co 
polepszyć. Zyska na tym zakład 
i my wszyscy. Dlatego na pierw­
szym spotkaniu poparłem tę ini­
cjatywę.

Na moją wątpliwość, czy to no­
we forum nie będzie wyręczać 
istniejących już organów i insty­
tucji zakładowych Czy nie będzie 
prowadzić do rozmywania odpo­
wiedzialności ludzi z kierownic­
twa polityczno-społecznego i ad­
ministracyjnego. sekretarz Gro- 
chalski odpowiada tak:

— Oczywiście, każdego, jeśli ma 
coś do zaoferowania, ma jakiś po­
mysł np. na zmianę profilu pro­
dukcji. Na pierwszym spotkaniu, 
podczas którego dyskutowaliśmy o 
samej inicjatywie takiego forum, 
mówiliśmy też wiele o 
jest złe w ZBGI-I.

Tego listopadowego dnia nie 
można było od rana do popołud­
nia złapać nikogo ani z dyrekcji 
Zakładu Budownictwa Gómiczo- 
-Hutniczego ani z kierownictwa 
POP. Rady Pracowniczej czy zarzą­
du związku zawodowego. Pewna 
zaufana osoba z tej firmy powie­
działa nil niemal konfidencjonal­
nie: — Dziś nie ma żadnego sze­
fa, bo wszyscy zasiedli przy „o- 
krągłym stole” i debatują nad po­
rozumieniem zakładowym. — 
Czyżby był u was jakiś konflikt? 
— indaguję znajomego. — Nie, 
słyszę w odpowiedzi — ale urodził 
się u nas ciekawy pomysł partyj­
ny.

.— Komu bardtzńej jest taka in­
stytucja potrzebna: dyrektorowi 
czy załodze?

— Skoro wszystko tak dobrze gra, 
współpraca jest niemal idyllicz­
na, to skąd się wzięła potrze­
ba wypracowania nowej płasz­
czyzny porozumiewania się w za­
kładzie. jak pan sobie wyobraża 
jej ramv?

— Na tej płaszczyźnie nie będą 
zapadać żadne decyzje. Tu się 
bedzie dyskutować i wnioskować. 
Uczestnicy tych obrad będą nrze- 
nosili podnoszone kwestie i zgła­
szane propozycje ich rozwiązania 
do swoich organizacji.

Tadeusz Należyty, przewodniczą­
cy Rady Pracowniczej w ZBGH 
zwierza mi się, że rada już wcześ­
niej o czymś takim myślała, ale 
jakoś nie miała śmiałości wyjść 
z taką inicjatywą. Nie odczuwa 
najmniejszego żalu, że inicjatorem 
jest Egzekutywa POP. — Naj­
ważniejsze jest to ■— śmieje się 
— że nasz „okrągły stół” staje się 
faktem.

Po wysłuchaniu opinii różnych 
osób z kierownictwa ZBGH moż­
na r>owiędz;eć. że inicjatywa Ee- 
7>oV-,tywy POP chwv<pła chociaż 
ka^da ze stron akcentuje inne ko- 
rze-ąi, takie może przenieść iej 
realizacja. A jeśli wszyscy cze­
goś chcą. to z pewnością dopro­
wadza rzecz do końca, aczkolwiek 
prawda jest, iż wyobrażenie o 
os^ecznym kształcie organiza- 
cy^nrni tego pomysłu jest jeszcze 
ei"nle mgbstę. Z pewnością każde 

snn*kąnie będzie przvbK- 
żnć do celu Zwłaszcza, jeśli do 
drckns-.żi i działań uda s:e od 
samego Początku właczeć i tyci’, 
któ-zy byli dotód w cieniu Z 
wł^^.ąei ajh-o przymuszonej woli.

Dowiedziałem się, iż jednym 
największych entuzjastów utwo-

— Dyrektorowi do bieżącego za­
rządzania zakładem wystarczą 
RP, związek i POP. Czwarty or­
gan nie jest mu potrzebny. Dy­
rektor sam musi godzić występu­
jące sprzeczności, bo taka jest je­
go rola. Ale dla załoga i zakładu 
taka płaszczyzna jest potrzebna. 
Dlatego popieram tę propozycję. 
Czego się po jej urzeczywistnie­
niu spodziewam? Większego ujed­
nolicenia poglądów w czasami 
kontrowersyjnych pociągnięciach 
czy to płacowych czy regulamino­
wych. A także w tych kwestiach, 
w których — prawdę mówiąc — 
podpis dyrektora jest zwykłą for­
malnością, a które wywołują róż­
ne opinie. Mam tu na myśli np. 
sprawy odznaczeń, przydziału sa­
mochodów. W zasadzie zajmują 
się tym ciała społeczne, ale pre­
tensje kierowane są do dyrekto­
ra. Sądzę że w przypadku kry­
tyki w obronie podjętych ustaleń 
nie będę występował sam. że 
wspierać mnie będą także ci. któ­
rzy w ich podejmowaniu aktywnie 
uczestniczyli. Spodziewam się i 
tego, że forum to stworzy płasz­
czyznę dyskusji między przedsta­
wicielami związków zawodowych 
i Rady Pracowniczej. wymiany 
poglądów między nimi, bo odno­
szę wrażenie, że tego u nas bra­
kuje. Rada podejmuje decyzje ma­
jące na względzie interes zakładu, 
związek zawodowy musi widzieć 
interes jednostki. Jestem zdania, 
że poprzez lepszy przepływ infor­
macji o problemach, z którymi 
borykają się i RP i związek za­
wodowy, a także zrozumienie mo­
tywów ich stanowisk, łatwiej bę­
dzie znaleźć rozwiązania wszyst­
kich satysfakcjonujące. Osobiście 
spodziewam się uaktywnienia w 
tym układzie organizacji partyj­
nej iako moderatora zachodzących 
procesów. Liczę wreszcie na to, 
że właśnie to forum ..wyłapywać” 
będzie problemy, które dotąd by_ 
łv ..ziemią niczyją”.

Przewodniczący Zarządu Zakła­
dowego NSZZ Adam Marszalek 
oświadczył tuż po zakończeniu 
spotkania: — Żadnego stanowiska 
nie zajmowałem, bo to było bar­
dzo robocze spotkanie. Przedsta­
wiono na nim pierwsze przymiar­
ki. Na pewno takie forum jest 
potrzebne, ale jest to moje oso­
biste stwierdzenie. Nie mam jesz­
cze w tej sprawie stanowiska za­
rządu a ono jest najistotniejsze. 
Pyta pan, czego oczekuję od tej 
instytucji? Dalszego usprawnienia 
współdziałania między wszystki­
mi organizacjami zakładowymi. 
Ta współpraca między nami istnia­
ła dotąd, ale nikogo nie satysfak­
cjonuje Więcej panu na ten te­
mat nie powiem. No jeszcz° tyl­
ko to. żeby w prasie od razu 
szumu nie robić, bo to dopiero 
początek sprawy, a rozgłos nie za­
wsze pomaga.

— Inicjatywa wyszła od Egze­
kutywy. Uznaliśmy, iż trzeba za­
stanowić się nad stworzeniem ta­
kiej płaszczyzny rozmów, żeby w 
sprawach ważnych dla zakładu 
mógł się wypowiadać nie tylko 
tzw. kolektyw kierowniczy, ale 
również organizacje społeczne, a 
także i pojedynczy praoownicy, 
którzy mają inne poglądy. W ten 
sposób obcięlibyśmy zapewnić ak­
tywny udział w życiu zakładu 
wszystkim, którzy chcą coś 
wnieść do rozwiązywania proble­
mów’ firmy. Jednym słowem prag­
niemy zaprosić do dyskusji o 
kładzie wszystkich.

Co to za konceipcja? — pytam 
nazajutrz I sekretarza POP w 
ZBGH Jerzego Grochalskiego — 
że mówią o niej nawet ludzie, 
którzy — o ile wiem — nie lu­
bią się bawić w żadną politykę.
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dzięń cofał się o 
Stąd kościelni 

dostrzegli ów błąd już w 
wyraźnie zwracają nań

Po raz pierwszy 
ścielnych sprawę 
darza podniósł kardynał

riańskiego jest dłuższy od
-i tylko o 26 sekund,

dopiero po 3400 latach da. je

jest znacznie młodsze niż rr 
ba lat i pochodzi z łaciny. Fz . - 
mianie słowem „calsr.dae” ckr. i- 
lali pierwszy dzień każdego mie­
siąca. Ustanowienie kalendaria 
służyło w starożytności głównie 
ustaleniu świąt obrzędowych i 
religijnych. Zajęcie to powierzono 
kapłanom, którzy w tamtych cza­
sach byli również astronomami.

Prawdopodobnie już w staro­
żytności funkcjonowały nierzadko 
równolegle w jednym kraju dwie 
różne postacie kalendarza. Jedna 
opierała się na obserwacjach Słoń­
ca, podczas gdy druga na — ob­
serwacjach Księżyca. Ponieważ 
rok — jeden obieg Ziemi dookoła 
Słońca — jest okresem stosunko­
wo długim zaczęto stosować do 
rachuby czasu krótsze okresy 
księżycowe, aby za pomocą 
powtarzających się co cztery ty­
godnie faz Księżyca, uzyskać wi­
doczny podział czasu. Jak dawny 
jest podział na siedmiodniowe ty­
godnie, można wnioskować z tego, 
że występuje on w różnych le­
gendach o stworzeniu świata.

nazwany tak’ później na _cześć 
Juliusza Cezara. Miał on 365 dni 
a co czwarty rok tył przestępny 
i liczył 366 dni. Aby początek ro­
ku zbliżyć jak najbardziej do naj­
krótszego dnia, za początek ro­
ku przyjęto pierwszy dzień stycz­
nia. Rok został podzielony na 12 
miesięcy, z których 10 mteło jed­
nakową liczbę dni. Tylko, luty i 
sierpień odbiegały od normy. Ra­
chuba ta z niewielkimi zmianami 
obowiązuje po dziś dzeń.
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' iKalendarz żydowski opiera się na 
roku księżycowym o U miesiącach 
księżycowych, których początek usta­
lono na pierwsze pojawienie się Księ­
życa po nowiu. Długość miesiąca by-

£

został w 1582 r, zaakceptowany 
przez papieża Grzegorza XIII.

W zasadzie opiera się on na za­
łożeniach kalendarza juliańskiego 
wprowadzając dwie proste, ale 
zasadnicze zmiany. Pierwsza sta- 

la, iż po 4 października 1582 
istąpi od razu 15 październi­

ka, w ten sposób więc „zgubiono” 
•oznicę owych 11 dni. Druga mó­
wi o tym, że co 400 Lat opuszczać 
się będzie 3 dni przestępne, wów­
czas mianowicie, gdy lata zawiera­
jące pełne setki są niepodzielne 
bez reszty przez 4. W ten prosty 
sposób osiągnięto bo. że rok li­
czony według kalendarza grego­
riańskiego jest dłuższy od roku 
słonecznego 
co C . '. _ _ 
efekcie ! pełny dzień.

Zależnie od obserwowanego 
ciała niebieskiego długość roku 
okazywała się różna, stąd bardzo 
trudno było „zgrać” rok słonecz­
ny z księżycowym, aby z tego u- 
zyskać' użyteczną rachubę czasu. 
Już Egipcjanie i Chaldejczycy 
próbowali ustalić zależności mię­
dzy obydwoma systemami. W E- 
gipcie starożytnym używano zwy­
kłego roku słonecznego bez do­
dawania dni przestępnych. Opie­
rał się on na tzw. roku zwrotni­
kowym o 365,2422 dniach i li­
czył 365 dni. Pro-wadziło to do te­
go, iż początek roku ulegał prze­
sunięciu. Dopiero w r. 238 p.n.e. 
dokonane tam zmiany wprowadzi­
ły rok liczący 365,25 dnia, dodajac 
co 4 lata dzień przestępny. I była 
to jedna z pierwszych reform ka­
lendarza, nie licząc przeprowa­
dzonej w Chinach około r. 2000 
p.n.e. reformy, która polegała 
tej samej zasadzie co i.

któremu nadano moc obowią­
zującą 5 października 1793 r. Roz­
począł się on z dniem 21 paź­
dziernika tego roku jako rok ze­
rowy. Obejmował 12 miesięcy, 
które otrzymały nowe nazwy po­
chodzące od zajęć wieśniaków. W 
miejsce tygodnia wprowadzono 
dekady, a dobę podzielono na 10 
jednostek godzinnych (2 godz. 24 
min.). W praktyce reforma ta ni­
gdy nie doszła do skutku, a w 
1806 r. Francuzi powrócili znów 
do kalendarza gregoriańskiego, 
choć w czasach Komuny Parys­
kiej (1871) wrócono na krótko do 
republikańskich doświadczeń.

Również współcześnie występu­
ją

Z Rzymu kalendarz Juliański 
przestrzeni! się w całej Europie 
nocnej, gdzie przynieśli go 
rzymscy koloniści.

Ale rok
dem przekraczającym 11 
nie. Z biegiem lat 
gnęła aż 1'1

ch-ubę słoneczną, 
oową.

składał się z 12 miękcy 
synodycznych, które stanowiły u- 
kres między jednakowymi fazami 
Księżyca. Miesiąc księżycowy 
(men) ma 29,5306 dni słonecznych, 
rok księżycowy liczy więc 
354,3672 dni. Grecki rok księżyco­
wy był wobec tego o 11 dni krót­
szy nóż rok słoneczny. W ciągu 33 
la. stanowiło to cały rok. Aby 
zharmonizować rok księżycowy ze 
słonecznym grecki prawodawca 
Solon postanowił wprowadzać re­
formy. Astronom Melon zapropo­
nował w związku z tym 6940-dnio- 
wy cykl księżycowy. Wynosi on 
19 lat słonecznych albo 235 mie- 
si55y księżycowych. Wedle jego 

■_ .............................. . . _

„kalendarz” był kształtowany 
zapewne przez zmiany pór roku 
i zachodzące w ich ramach zja­
wiska w życiu przyrody, a dopie­
ro później przez coraz dokładniej­
sze obserwacje astronomiczne, 
formułujące abstrakcyjne pojęcia 
podziału czasu.

W starożytnym Egipcie, gdzie 
bardzo wcześnie uprawiano astro­
nomię, początek nowego roku wy­
znaczało ukazanie się nad hory­
zontem Syr tusza. czyli najjaśniej, 
szej gwiazdy gwiazdozbioru Wiel­
kiego Psa, podczas porannego 
brzasku, tuż nrzed wschodem 
słońca, co następowało w pełni 
lata, w czasie przyberu wody w 
Nilu. U Hebrajczyków nowy rok 
zaczynał się w momencie dojrze­
wania jęczmienia, zaś na mo­
rzach południowych — dojrzewa­
nia drzewa chlebowego. Dopiero 
jednak około roku 2000 p.n.e. as­
tronomia tak się rozwinęła, 
ludzie mogli przystąpić do 
rządzenia kalendarza.

juliański był obciążony błę- 
’1 minut rocz- 

różnica ta osią- 
dni. Sprawiało to kłopo­

ty Kościołowi, albowiem układ świąt 
kościelnych w ciągu roku uzależnio­
ny był od określenia niedzieli Zmar­
twychwstania Pańskiego, czyU Wielka­
nocy, która powinna przypadać 
żliwie najbliżej wiosennej 
cy. Tymczasem ten 
1 dzień co 1®8 lat.
komputyścl u- 
IX wieku, ale 
uwagę od XIII w.

, tykami wielu uczonych 
nad nowym kalendarzem,

| na. in. Polak Marcin Bicm z uni- 
w Krakowie, a także 

Mikołaj Kopernik, ale wyników 
Jego prac nie znamy. Podjęte 
wcześniej dzieło doprowadził do­
piero do końca włoski astronom. 
Ł.uigi Lilio. Zaproponowany orzez 
niego nowy

obliczeń rok miał 365 dni, 6 
dżin i 19 minut. Pierwszej grec­
kiej reformy kalendarza dokona­
no ok. r. 433 p.n.e. Jednak wkrót­
ce potem uczeń Platona, Eudokos 
wskazał, że rok Metona jest zbyt 
długi i zaproponował kalendarz o 
365 dniach i 6 godzinach. Ale in­
ny Grek, Hipparch stwierdził nie- 
regularność w ruchu Księżyca i 
stosownie do tego ustalił dłu­
gość roku na 365 dni, 5 godzin i 
55 minut oraz rozpoczął rachubę 
czasu w okresach czteroletnich — 
olimpiadach.

Do Rzymu kalendarz dotarł 
prawdopodobnie z Grecji. W cza­
sie legendarnego założenia mias­
ta (753 pji.e.) rok liczył tam 10 
miesięcy, z których 6 miało po 
31, a pozostałe po 30 dni. Począt­
kiem roku był 1 marca.

Od roku 153 p.n.e. konsulowie 
rzymscy obejmowali swój urząd 
w dniu 1 stycznia zamiast w dniu 
1 marca, a ponieważ lata liczono 
według czasu ich urzędowania, 
następowało zatem pewne żarnie-, 
szanie. Dopiero wielki przywódca 
rzymski Juliusz Cezar usiłował za 
pomocą reformy kalendarza wpro­
wadzić porządek przez zbliżenie 
obydwu tych rocznych okresów. 
Jego doradca astronom egipski. 
Sozygencs -stwierdził, że tylko 
przejście na rok słoneczny może 
przynieść radykalną zmianę.

W r. 46 p.n.e. wprowadzono
przede wszystkim dlatego, iż 

leżące u jego podstaw dwa cykle 
słoneczny i księżycowy nie miesz­
czą się w sobie bez reszty.

Od lat istnieją próby uporząd­
kowania tych nierówności. Naj­
poważniejszy projekt reformy zo­
stał opracowany przez Światowe 
Towarzystwo Kalendarzowe. Za­
kłada on pozorne skreślenie jed­
nego dnia z kalendarza (w roku 
przestępnym dwóch) i uznania go 
za światowy dzień świąteczny. 
Dzięki ternu rok byłby rozpoczy­
nany zawsze w niedzielę i liczyłby 
równo 52 tygodnie. Z uwagi na 
sprzeciw krajów muzułmańskich 
dyskusję nad tą koncepcją w 
ONZ trzeba było zawiesić.

Prac nad reformą jednak nie 
zaniechano. Francuski uczony 
Gustaw Ar melin proponuje aby 
każdy miesiąc miał 26 dni robo­
czych i 4 lub 5 dni świątecznych 
(niedziel), każdy kwartał — 13 
tygodni, a każdy rok zaczynał się 
w niedzielę wypadającą na 1 
stycznia. Astronomowie idą jesz­
cze dalej, sugerują, aby 1 I prze­
sunąć na moment zimowego zrów­
nania dnia z nocą. tj. na 21 XII. 
Aby to uzyskać, należałoby znów 
jakoś „zgubić” 10 dni.

Wyda je się, że mimo różnych 
oporów astronautyka wymusi 
dokonanie takiej zasadniczej re­
formy kalendarza. Kiedy to się 
stanie? — oto jest pytanie.

Opracował
(Jek)

: W

■ A

staniemy się z I"“ " - “ 
dzicmy w kolejny, 1939 
Wraz ze składaniem sobie 
noworocznych znikną ze 
stare kalendarze, a e":- —• 
na nich nowe. Harto jednak wie­
dzieć, iż nie zawsze i nie wszę­
dzie ta sylwestrowa noc jest koń­
cem starego i początkiem nowe. 
?^_.ro Pa- .są »awet kraje, 

zupełnie inny

wa różna. Aby w porę obchodzić świę­
ta zrwiązane z porami roku, w tazie 
potrzeby dodajc się pod koniec ro­
ku trzynasty miesiąc o każdorazowo 
odpowiednio dostosowanej liczbie dni.

Rok żydowski liczy 353, 354 lub 355 
dni, zaś rok przestępny — 383, 334 lub 
383 dni. Stąd dzień Nowego Roku 
przypada na różne daty kalendarz* 
gregoriańskiego — między 3 września 
a S października.

Także kalendarz mahometański o- 
plera się ńa czystym roku księżyco­
wym. Obejmuje on trzydziestoletnia 
cykle po 19 lat zwykłych 1 U prze­
stępnych. Za początek ery obrano rok 
hldżry, czyli ucieczki Mahometa 
Mekki do Medyny, co według 
rachuby nastąpiło w 622 r.

Rok mahometańskł z^^kły liczy 
354, a rok przestępny — 355 dni i jest 
krótszy zawsze od roku słonecznego. 
Dlatego Nowy Rok „wędruje” 
br ę bie rok u k a 1 enda rza 
s ki ego.

Buddyści, którzy liczą swe lata od 
śmierci Buddy w r. 544 p.n.e., uży­
wają kalendarza, księżycowego.

Bardzo interesujący kalendarz 
siadali Majowie. U nich „święty rok” 
składał się z 260 dni. Istniał też rok 
kalendarzowy — ha ab o 365 dniach, 
Uczący 18 miesięcy po 20 dni oraz do­
datkowy, dziewiętnasty miesiąc pię­
ciodniowy.

Mimo daleko posuniętej dokładnoś­
ci kalendarza gregoriańskiego nadal 
istnieje

Mimo swyrh walorów i prosto­
ty kalendarz gregoriaiiski nie 
wszędzie został wprowadzony od 
razu, a jeszcze dziś niektórzy sta­
wiają mu zarzut ścisłego powią­
zania z potrzebami Kościoła.

Nowy kalendarz zaczął natych­
miast obowiązywać, choć nie bez 
trudności, jedynie we Włoszech, 
w Hiszpanii, Portugalii i w F 
sce. Edykt Stefana Batorego 
tej mierze, nakazywał wprowa­
dzić reformę bez względu na 
wyznanie, ale wobec oporu Koś­
cioła prawosławnego, w r. 1584 
zezwolono na zachowanie kalen­
darza juliańskiego w instytucjach 
tego Kościoła.

W r. 1700 kalendarz gregoriań­
ski przyjęto w Niemczech i Ho­
landii. w 1752 r. w Anglii w Ja­
ponii — w 1873 r., w Chinach — 
w 1911 r., w Bułgarii — w 1916 
i., a w Związku Radzieckim w 
1923 r. 'stąd rocznicę Rewolucji 
Październikowej obchodzi się do­
piero 7 listopada).

Zresztą kalendarz ten jeszcze do 
dziś nie jest powszechnie stoso­
wany. a niekiedy nadal obok nie­
go występują jeszcze inne kalen­
darze. Najczęściej z racji religij­
nych. alę i narodowych. Z taką 
sytuacją mamy do czynienia w 
krajach arabskich, w Indiach. 
Nepalu, Cejlonie Etiopii, Izraelu, 
Turcji, Afganistanie, Iranie. W 
niektórych z tych państw stosu­
je się obok siebie dwa lub na­
wet trzy kalendarze niegregoriań- 
skie (Egipt czy Iran). W szeregu 
krajów poza kalendarzem grego­
riańskim stosuje się drugi trady­
cyjny (Turcja, Wietnam).

Historia zna i inne kalendarze. 
Podczas rewolucji francuskiej 
wprowadzono
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CZYM JEST
BIOENERGETYKA

ANDRZEJ WRZOS

jesteś„Jeżeli

Każde

uwag

I

Najpierw przeczytajmy wyznanie 
J. Krishnamurli:

A teraz wróćmy do pytania, czym 
jest bioenergetyka?

Do tych mądrości dodajmy inne: 
(Bhagwan Shrce Rajneesh):

Otóż prawie każdy człowiek wie 
już coś o prądach, o energiach. Na­
wet dziecko słyszy takie zdanie: 
przeszły mnie jakieś dziwne prą­
dy. Jakby ciało ludzkie było źród­
łem energii elektrycznej. Właśnie! 
Jakby było? Czy jest!? Dziś nauka, 
z p a je się, dość sporo zrobiła, żeby 
udowodnić, źe człwwiek to nie tyl- 

n ciało, mięśnia, nerwy i strona 
. - chiczno-duchowa, ale to cały

ó

co ktoś myśli, wpływa na to, jak 
ten 1
podświadomości, zarówno myślenie 
jak i uczucia są warunkowane 
przez czynniki energetyczne.
jest prawie niemożliwe dla i
W

Wydaje się, że należy się nieco 
z bioenergetyką, 

nawet jeśli ma się do niej stosu-

Umysl człowieka może tworzyć 
nieskończoną ilość 

systemów i doktryn, ale poznanie 
prawdy przez teorie nie jest mo­

żliwe; umysł nafaszerowany wie­
dzą pozostaje w nieświadomości.

to . cios dla. 
ludzi dąży do 
chować 
swoje oblicze, zawiera się w tym 
poczucie wstydu, w którym ego 
czuje się upokorzone.

Jest wiele doktryn, lecz doktry­
ny są wymyślone, 

wymyślone przez ludzi, 
nie są odkryciem lecz wymysłem.

Wydaje się, żę człowiek współ­
czesny winien z nadzieją patrzeć 
na każdy krok nauki, który staje 
się pomocny w jego życiu i rozja­
śnia wciąż wiele mroków wokół sa­
mej natury ludzkiej.

Nie możemy uniknąć sztywności
I postępującej wraz z wiekiem. To, 

co możemy zrobić, to uniknąć 
sztywności wynikającej z chronicz-

I ne przez nią tezy przemawiają do 
: nas. Nie można jednak odmówić 
i bioenergetyce jednego, że nie bu- 
i dzi emocji, że nie podnieca naszej 

wyobraźni i że nie stanowi pew­
nej zagadki dla naszego umysłu.

prawidłowości. Oczywiście bioener­
getyka sięga swoimi korzeniami do 
terapii, psychiatrycznych. Jednakże . 
w ostatnich latach-- coraz 
bardziej zwycięża koncepcja, iż „je­
steś swoim ciałem”, a więc szukaj ■ 
wszelkich niepowodzeń, ale też ra­
dości i - satysfakcji w swoim ciele. 
To.też terapie duszy przebiegają 
również poprzez terapię ciała. Wy-

nastę.pńe słowo, każdy 
opis są daremne: 

Umysł nie szuka już absolutu, 
nie potrzebuje go. 

XV ciszy odkrywa to co jest.

człowiekiem z 
gruntu prawym, 

a uiięc twój stosunek do świata 
"j. ...' jest Uporządkowany,.
przyjmujesz miłość i śmierć jako 

pe>ńię życia. 
Twój umysł staje się niezwykle 

cichy, 
naturalnie spokojny bez tłumie­

nia myśli

Może niezbyt starannie sformu­
łowano tę definicję, szczególnie o- 
we „terminy ciała”, ale chyba do­
myślamy się, że chodzi po prostu 
o te wszystkie procesy organizmu 
ludzkiego, które mieszczą się w po­
jęciu energetyki czy energii. Jak . 
można się dowiedzieć z broszury 

; wydanej przez Politechnikę Wroe-

Każdy narząd i każdy element 
twarzy ma swój własny cielesny 
język. Czoło, oczy; policzki, usta i 
broda określają różnorodne cechy 
czy atrybuty.- Wysokie czoło cha­
rakteryzuje osobę wyrafinowaną, 
intelektualizującą’’. . Ale przecież- 
nie ■ tylko twarz ma swoje języki. 
Inne części ciała również do nas 
jakoś .przemawiają. Swoje funkcje 
mają ramiona,- barki, dłonie, nogi. 
Dłoń np. jest pierwszym narzę­
dziem dotyku. Zawiera więcej ko­
mórek czuciowych niż jakakol­
wiek inna część ciała. - ■ -

nego napięcia spowodowanego nie 
.rozwiązanymi konfliktami emocjo-. 
nalnymi:’To,-jak wiele energii ktoś ■ 
posiada i jak tę energię wykorzy­
stuje, determinuje jego reakcje na 
sytuacje w życiu. Bioenergetyka 
jest także formą terapii, która łą­
czy pracę Z ciałem z pracą z umy­
słem, aby .pomóc ludziom rozwią­
zać ich emocjonalne problemy i 
zrealizować więcej ich potencjal­
nych możliwości,' tak aby ich ży- | 
cie stało się bardziej przyjemne i 
radosne. Fundamentalną tezą bio­
energetyki Jest twierdzenie, że cia­
ło i umysł są funkcjonalnie .iden­
tyczne, tzn. to, co dzieje się w u-, 
myślę, odzwierciedla to, co zacho­
dzi w ciele i odwrotnie.

najprostszych, z jakimi mamy do 
czynienia, wydaje się'godna powtó­
rzenia jest ta: „Bioenergetyka jest 
sposobem rozumienia osobowości 
w terminach ciała i jego procesów 
energetycznych. Procesy te. a do­
kładniej, produkcja' energii po­
przez oddychanie i metabolizm o- 
raz uwalnianie tej energii w ruchu, 
są podstawowymi -funkcjami ży­
cia”.

lawską, będącą wyborem prac po­
święconych bioenergetyce („Bio­
energetyka, antologia” — Wrocław, 
1988 r.): „Procesy energetyczne za­
chodzące w ciele związane są ze 
stanem żywotności ciała. Im bar­
dziej jest ktoś żywotny, tym wię­
cej energii posiada i odwrotnie. 
Sztywność lub chroniczne napięcie 
ogranicza żywotność i obniża po­
ziom energii. W momencie naro­
dzin organizm znajduje się w naj­
bardziej żywotnym stanie, jest naj­
bardziej elastyczny, w momencie 
śmierci natomiast, jak wiemy, 
sztywność staje się totalna (vigor 
mortis).

bez naruszania dyscypliny czy 
kontroli. _ 

'Ciiża'ta jest nieskończenie roz­
legła.

W ciągu ostatnich kilkunastu lat system energetyczny. Z definicji ' 
wyrosło kilka zupełnie nowych ga­
tunków wiedzy. Wiedza nieustan­
nie poszerza nasze wyobrażenie 
świata. Nauka nie stoi w miejscu, 
nawet w naszym kraju, gdzie’za- 
wężla się tyle problemów. Nauka 
dociera do, wydawałoby’ się. naj­
skrytszych sfer ludzkiego życia. 
Nie tylko dostarcza nam materia­
łu o święcie zewnętrznym człowie­
ka, o gwiazdach i czarnych dziu­
rach, o kosmicznych niespodzian­
kach i ziemskich zagadkach, nie 
tylko wyprowadza nas daleko poza 
zasięg wzroku, ale rozpoczyna swój 
najbardziej niewiarygodny, a kto 
wie, jak się kończący, etap badań 
ludzkiego mózgu, ludzkiej myśli i 
ludzkiej świadomości. Nauka za­
gląda do naszych ukrytych myśli 
i próbuje je wynieść na zewnątrz. 
Czy jej się to uda? I w jaki spo­
sób? I .z jakimi konsekwencjami?. 
Czy uda się jakby zaprogramować 
myślenie ludzkie, tak jak się pro­
gramuje komputery? Jakie byłyby 
tego ‘rezultaty? • Otwiera się przed 
nami obszar tyle fascynujący, co 
groźny. Nie wiemy bowiem, czy 
człowiekowi nie wymknie się jego 
wiedza i człowiek nie stanie się 
ofiarą swojej własnej dociekliwo­
ści. Pewne oznaki na ziemi już Są 
lego ostrzeżeniem. W każdym ra­
zie wciąż śtóimy przed nieprawdo­
podobnymi odkryciami. ...

Duże . sukcesy święci ostatnio 
nauka (choć nie przez wszystkich 
uznawana za ' naukę) — bioenerge­
tyka Czym ona jest? Czym się 
zajmuje?

Np ! bliżej zapoznać 

osoby
depresji wydżwignięcie się z tej ne^ łożony i nie wszystkie gloszo- 

depresji poprzez myślenie „pozy­
tywnych myśli”. Bowiem poziom 
energetyczny tej osoby jest obni­
żony”.

A więc jak wynika z tych kilku i 
w człowieku istnieje pełna 

symbioza wielu składników, fizycz- : 
nych i psychiczno-duchowych. Sa- I 
mi w sobie jesteśmy nieskończoną i 
ilością naczyń połączonych. I wła­
śnie bioenergetyka zajmuje się ba­
daniem i procesami zachodzącymi 
w tych naczyniach. Słowem doszu­
kuje się jakichś uniwersalnych

Bioenergetyka bada wszystkie 
zależności jakie istnieją nie tylko 
między ciałem a stroną, psychiczną 
człowieka, ale również zajmuje się 
ustalaniem relacji między. człowie­
kiem a jego środowiskiem. 'Te 
związki są wszechstronne i wielo­
kierunkowe. Dla bioenergetyka 
ważne jest zarówno to. co się dzie­
je z ciałem, ale także to, co się 
dzieje z głosem, jak się glos wyra­
ża, jak się wyraża oddychanie, na 
jakim gruncie człowiek się znajdu- 

ktoś się czuje. Na poziomie i ”'e ' s*ę na nim ezu-ie-

rastają cale klany terapeutów- od 
poszczególnych części ciała.. I tak 
np. Aleksander Lowen mówi o cie­
lę; poszukując języków ciała. Po- 
•w ladą' on: • „Powinniśmy - zacząć od 
twarzy, jako że jest to ta cżęść cia-- 

' ’. ■ -ia, która .jawnie prezentuje się ;. Jak wiemy, ■ umysł i- ciało mogą - ; j ■
r.a siebie wpływać Wzajemnie.' To, światu.;Jest.to także pierwsza część

ciała, którą badamy, kiedy patrzy­
my. na drugą osobę. Słowo —
—. twarz odnosi się do obrazu, 
drugiej osoby... „Stracić twarz” 

ego. Większość 
tego, żeby za- 

twarz. Jeżeli ktoś, kryje
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■Słynny lekarz grecki, ojciec me­
dycyny europejskiej, Hipokrates, 
również interesował się roślinami 
leczniczymi. W jego epoce, a więc 
dwa i pół tysiąca lat temu, po ja wi-

było to zresztą możliwe. Z czasem 
nastąpiło odrodzenie zainteresowa­
nia fitofarmacją.

Jednakże na głowę pobili wszy­
stkie narody Chińczycy. Pisany 
przez setki lat traktat o farmako­
logii Pen ts’ao kang-mou zawiera 
aż 8160 recept opartych na 1871 
substancjach, głównie pochodzenia 
roślinnego. Chińczycy wykorzysty­
wali różne rośliny, także i te. któ­
re były pozbawione substancji ak­
tywnych lub też ich działanie nie 
było zbadane. Jako ciekawostkę 
można podać, że do takich właś­
nie roślin należy żeń-szeń. którego 
korzeń ma być rzekomo lekiem na 
wszystko — od bezpłodności po ra­
ka. Do dzisiaj jednak nie wykry­
to jego właściwości leczniczych.

Ten ostatn- bjfl zliczany <!• le­
ków;

!

zebrał w 
wydanym

Po wojnie badaniami w dziedzi­
nie fitoterapii zajmowały się takie 
placówki, jak: Instytut Przemy­
słu Zielarskiego w Poznaniu i Za­
kład Roślin Leczniczych SGGW- 
-AR w Warszawie. Uprawą,. zbior 
rem i produkcją leków pochodze­
nia roślinnego trudni się zaś „Her­
bapol”.

Chińskie ideogramy przedstawiające dwie rośliny o owocach podob- 
nego kształtu i o takich samych właściwościach leczniczych. Są to stare 
chińskie rysunki dyni 1 oberżyny, dwóch roślin często używanych 
w kuchni (z książki J. Volaka i J. Stodoły „Rośliny lecznicze").
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Lud także znal właściwości wie­
ka roślin 5 używał je w celach 
leczniczych. co wszwyesaj było po- 
lączone t rozmaitymi praktykami 
magicznymi. Medyk i zielarz Jan 
Stańko kanonik kapituły wro- 
aawskiej j krakowskiej, opraco­
wał słownik zawierający opisy ok. 
sOO gatunków roślin. Dzięki swoim 
umiejętnościom uleczył z ciężkiej 
choroby samego Jana Długosza.

W 1537 r, wyszło dzieło Szymo- 
n* * Łowicza, które pod nazwą 
^.Zielnik polski” kryło wiele wia­
domości z dziedziny zielarstwa. In­
nym znanym autorem był Marcin 
z Urzędowa, absolwent krakow­
skiej i padewskiej akademii.. Nie­
zmiernie ciekawą postacią XVII w. 
był Michał Boym, który jako za­
konnik odbył podróż do Chin i 
poczynił tam różnorodne studia 
nad florą i tajemnicami medycyny 
Państwa Środka. Za czasów Stani­
sława Augusta wzrosła ranga nauk 
przyrodniczych. Powstały liczne o- 
grody botaniczne. Ksiądz Krzysz­
tof Kluk opublikował dzieło zie­
larskie „Dykcjonariusz roślinny”, 
które przyczyniło się do ustale­
nia systematyki roślin zielarskich.

W Polsce rośliny lecznicze były 
wykorzystywane od dawną; ple­
miona słowiańskie znały już właś­
ciwości dziewanny, jaskółczego 
ziela, kopytnika, łopianu, macie­
rzanki, piołunu, mięty, podbiału, 
ślazu czy wrotycza. Gromadzeniem 
wiedzy o roślinach leczniczych o- 
raz ich hodowlą zajmowały się 
klasztory. Pierwsza apteka istnia­
ła już w klasztorze na Sw. Krzyżu 
w XII w. Z tamtych czasów prze­
trwały nazwy niektórych prepara­
tów. jak: balsam kapucyński, pi­
gułki reformackie, proszek jezuic­
ki, krople jerozolimskie a nade 
wszystko — likier benedyktyński.

iobą. Na przykład żótte kłącza rae 
wienia stosowano przeciw żóltaS- 
ce, czerwone kwiaty i owoce ara- 
natowca przeciw krwotokom. Prze­
konanie to miało długi żywot iak 
wszystkie przesądy. Człowiekiem 
trafił Zna '\‘eIki» ilość ziół i po-’ 
trafił sporządzać z nich leki był 
Gałen zyjący w II w. naszej ery. i 
Wszystkie prace lekarzy starożyt­
nych wykorzystywali w swoich 
studiach Arabowie. Znany lekarz 
z Bagdadu Rhazes umieścił w 
swoim dziele „Kitab al-Mansuri" 
ogromną ilość recept, opartych w

{"jerze na lekach ‘roślin­
nych. Najsłynniejszy lekarz i li­
czony świata arabskiego Awicen- 
na zajmował się farmakologią i w 

-Kanonie medycyny" opi­
sał 811 produktów roślinnych i mi­
neralnych. Stosował kurację glu- 
kozową za pomocą owoców zawie­
rających dużą ilość cukrów. Miał 
bardzo bogaty repertuar metod 
tera peutyczn ych.

Autor tego tekstu zawdzięcza 
swoje zainteresowanie ziołolecz­
nictwem już nie żyjącemu wro­
cławskiemu zielarzowi dr. Czesła­
wowi Bańkowskiemu, zajmujące­
mu się fitoterapią jako dziedziną 
naukową. Niejedną godzinę spę­
dził w mieszkaniu doktora na roz­
mowach wśród zapachu ziół, nad 
kieliszeczkiem sławnej trojanki 
litewskiej, będącej wynalazkiem 
Czesława Bańkowskiego, o której 
zaletach pisywał Melchior Wań­
kowicz. Zioła nie tylko leczą, tak­
że uprzyjemniają życie.

Ten oficjalny kierunek działań 
spowodował zawężenie kręgu in­
stytucji zajmujących się roślinami 
leczniczymi. Co gorsza znajomość 
właściwości leczniczych roślin jest 
u współczesnych lekarzy nader ni­
kła. Rozmija się to z niebywałym 
wręcz wzrostem zainteresowań lu­
dzi ziołami i terapią opartą na ich 
mocy. Wiele osób sięga po coraz 
liczniejsze książki o ziołolecznict­
wie, ludzie robią sobie sami leki 
lub też korzystają z usług do­
świadczonych zielarzy. I znów, jak 
w dawnych wiekach wytrawnymi 
znawcami ziołolecznictwa okazują 
się zakonnicy. Sławny franciszka­
nin. ojciec Czesław Klimuszko, po­
znawał właściwości roślin i zale­
cał je ludziom przewlekle, a nawet 
beznadziejnie chorym. Jego książ­
ka „Wróćmy do ziół” jest zbiorem 
zaleceń, iak żyć zdrowo i z jakich 
recept korzystać, gdy pojawi się 
choroba. Inny franciszkanin, ojciec 
Grzegorz Sroka, w ciągu 30 lat 
swojej działalności udzielił porad 
ponad 150 tysiącom ludzi, a do­
świadczenia lecznicze 
..Poradniku ziołowym”, 
tego roku.

Siady używania leków roślin­
nych zachowały się nie tylko na 
papirusach, ale i tabliczkach gli­
nianych z obszaru Mezopotamii. 
Król babiloński Mardukappalidyn 
założył ogród, w którym uprawia­
no 64 gatunki roślin leczniczych: 
jabłoń, granatowieć, ogórek, dy­
nię, czosnek, cebulę, koper, sza­
fran, tymianek itd. Naliczono, że 
receptariusz babiloński zawierał 
oprócz surowców mineralnych i 
pochodzenia zwierzęcego aż 2'0 
surowców roślinnych. Tajemni e 
kapłanów egipskich i babiloń­
skich zostały przejęte później 
przez świat antyczny i Arabów.

Rozwój fizyki i chemii spowo­
dował spadek zainteresowań zie­
larstwem i ziołolecznictwem; dzie­
dzina ta poczęła się odradzać do­
piero w XX w. W latach 20. pow­
stał Polski Komitet Zielarski, któ7 
ry zajmował się organizowaniem... 
i koordynowaniem inicjatyw w za­
kresie uprawy, zbioru i handlu 
ziołami. Z okresu przedwojennego 
znane są nazwiska uczonych zaj­
mujących się roślinami leczniczy­
mi — profesorów Jana Wacława 
Strażewicza, Jana Muszyńskiego, i 
Lucjana Kaznowskiego.

Robiąc sobie napar x rumianej
CB*Mnck suPelO'e nie 

pamiętamy o tym, ie naśladujemy 
swoich przodków sprzed paru ty- 

ta5 *tAr*y także sięgali po 
rośhny traktując je jako leki. Jest 
to znakomity przykład związku 
człowieka z przyrodą i kontynuo- 

praktyk leczniczych opar- 
na doświadczeniu ludzkich 

pokoleń. Od starożytnych Egipcjan 
Slę ■ pod . tym Wi=Slędem 

t> iko tym, ze dziś wiemy, jakie 
substancje zawiera roślina; o tym 
jakie mogło być ich działanie, ka­
płani egipscy wiedzieli dość do- 
brze.

Przetrwanie wiedzy o zaletach 
roślin leczniczych zawdzięczamy 
średniowiecznym klasztorom. Mni­
si. zwłaszcza benedyktyni, kopio­
wali w pocie czoła dawne traktaty

medyczne, hodowali też w ogro­
dach przyklasztornych rozmaite 
rośliny. Sporządzali z nich leki, 
które służyły ludziom chorym, po­
chodzącym z różnych warstw spo­
łecznych. Ubodzy korzystali z u- 
sług mnichów bezpłatnie. Medycy 
z Salemo pisując traktaty o rośli­
nach leczniczych obficie korzystali 
z wiedzy mędrców starożytności i 
uczonych arabskich. Pojawienie się 
druku umożliwiło wydawanie nie­
zwykle popularnych zielników. W 
1496 r. powstała na przykład pra­
ca pt. „Hortus sanitatis” (Ogród 
zdrowia). Bestsellerem XVI w. był 
zielnik opracowany przez włoskie­
go lekarza Mattiolego. zawierają­
cy opis roślin leczniczych i ocenę 
farmakologiczną skutków leczenia. 
Wielkim znawcą roślin leczniczych

Pierwsze recepty oparte na su­
rowcach roślinnych napisane były 
na papirusach przeszło 3600 lat te­
mu; były one zresztą kopiami 
znacznie starszych tekstów. Domy­
ślać się można, że ludzie pierwot­
ni mieli swoje sposoby leczenia 
chorób ale z powodu ich niepiś- 
mienności nie zachował} się żadne 
tego dowody. Egipskie recepty za­
wierały ponadto formuły magicz­
ne, gdyż Skuteczność leku wiąza­
no z interwencją sil tajemnych. 
Badając skład zalecanych leków 
lekarze wykazują trafność rozu­
mowania dawniejszych medyków 
— dziś byłyby one tak samo sku­
teczne. Chociaż... Mądrzy Egipcja­
nie stosowali magię, która stano­
wiła coś w rodzaju psychoterapii. 
Obecnie zażywany lek. bez doda­
jącego otuchy słowa lekarza, jest 
pozbawiony tego silnego impulsu 
psychicznego, który promieniował 
z zachowania, kapłana znad Nilu.

Ziemią obfitującą, w rośliny 
lecznicze były Indie. W staroin- 
dyjskich księgach (np. w Rigwe- 
dzie) znajdują się pochwały owych 
roślin i zalecenia dotyczące ich 
zbioru. Król Asioka zalecał orga­
nizowanie upraw roślin leczni­
czych. Leki roślinne stosowano w 
różnej postaci — odwaru, pigułek, 
proszku. Dawne podręczniki medy­
cyny ujawniają, że mieszkańcy In­
dii stosowali narkozę. Europa 
wzbogaciła swój receptariusz o 
wartościowe rośliny lecznicze ro­
dem z Półwyspu Indyjskiego.

makognozji stal się Robert Bueh- 
T^h- ■ szwaKarsk‘ profeior 
lachirch, zyjący już w XIX i XX 
w. wprowadzi! ją w krąg po. 
wszechnic uznawanych nauk. Je­
go książka „Handbuch der Phar- 
macognosie" traktowała o 
nach leczniczych i lekach 
dzenia naturalnego.

Pod koniec XIX w. rozwój lecz­
nictwa opartego na lekach roślin­
nych został wyraźnie zahamowany 
Było to związane z odkryciami w 
dziedzinie chemii a zwłaszcza o- 
panowaniem złożonych procesów 
syntezy organicznej, -które dopro­
wadziły do powstania leków che- 
moterapeutycznych. Dzięki ich sil­
nemu działaniu można było zwal­
czać wiele chorób, dawniej nieu­
leczalnych i często śmiertelnych. 
Przypomnijmy choroby infekcyjne, 
które Jęczy się dziś za pomocą sul­
fonamidów. antybiotyków oraz in­
nych związków chemicznych.

Fascynacja chemią odciągnęła u- 
wagę lekarzy od leków roślinnych, 
ale na szczęście nie zrezygnowa­
no całkowicie z tradycyjnych źró­
deł wzbogacających aptekę.

a
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„Polleny” w LegnicyI Rozmowa z ROBERTEM BUDZIŃSKIM, fryzjerem
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cych głów?
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— Trwała ondulacja jest 
łasce?

— Amerykanki mają odpowied­
nie szampony, odżywki, balsamy. 
Włosy Polek są bardzo zniszczone 
przez chemię, częste mycie szam­
ponami jest bardzo szkodliwe. Po- 
zostaje nam taki ratunek: wcierać 
we włosy witaminę C z kapsułek, 
albo płukać je w rumianku.

— W tych ostatnich dniach ro­
ku kolejki w salonach fryzjer­
skich są nieprzyzwoicie długie. Co 
można więc doradzić tym paniom, 
które nie potrafią cierpliwie, przez 
kilka godzin, czekać na fryzjerski 
grzebień? Jak przed lustrem we 
własnej łazience, można wypraco­
wać ładną fryzurę na wieczór?

— Czy tegoroczny sylwester bę­
dzie wieczorem nie tylko srebrzą­
cych się toalet, ale także blyszczą-

■
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— A to dlaczego? Ponoć Amery­
kanki myją włosy codziennie i 
wcale im to nie szkodzi.

— Swój zawód wykonuje pan za­
ledwie od kilku lat, a ma pan już 
na koncie sporo mistrzowskich ty­
tułów: mistrz Dolnego Śląska w 
roku 1985 i 1986, trzynaste miejsce 
w międzynarodowym konkursie 
fryzjerskim w Budapeszcie, czwar­
te w ogólnopolskim i międzynaro­
dowym konkursie w Gdańsku, ty­
tuł najlepszego w dorocznych kra­
jowych konkursach w Sieradzu. Co 
znaczą dla pana te tytuły, co dają 
w wykonywanej przez pana pracy?

Moim zadaniem jest doradzić, 
podpowiedzieć, zachęcić lub od­
wieść od podsuniętego przez „ży­
czliwe” koleżanki pomysłu fryzu­
ry. Powiem nieskromnie — jeżeli 
klientka mnie posłucha, to prze­
ważnie dobrze na tym wychodzi. I 
jest zadowolona.
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— Sylwestrowe bale, wieczoro­
we kreacje wymagają odważnych 
fasonów sukien, dużych dekoltów 
itd. Jak dopasować fryzurę do syl­
westrowej kreacji?

w
rf w nie-

z salonu
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— Życzę spełnienia marzeń.
Rozmawiała |

BOGUSŁAWA MACHOWSKA
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dne. Modna jest przede wszystkim 
różnorodność, naturalna różnorod­
ność. Stąd na całym świecie taka 
dbałość, aby włosy miały natural­
ny kolor, by były miękkie, puszy­
ste, błyszczące.

.»■

— Nie mam takiej recepty, 
moim zdaniem dobrych efektów 
mogą spodziewać się tylko te pa­
nie, które mają dobrze ostrzyżone 
włosy. Powinny były nieco wcze­
śniej pomyśleć o wizycie u fry­
zjera, dzisiaj mogą jedynie spró­
bować, co zmieni tapirowanie i la­
kierowanie włosów. Niestety, jest 
jeszcze sporo pań, które nie doce­
niają roli i znaczenia systematycz­
nego strzyżenia, pielęgnacji wło­
sów. A szkoda, bo obecna moda 
nakazuje, by fryzury były jak naj­
bardziej naturalne, aby uwidacz­
niały charakter osoby, aby podkre­
ślały jej indywidualną urodę. Pa­
nie często pytają mnie, co jest mo-

— U nas ciągle jest to powód do 
złośliwości, docinków, pomówień. 
Mężczyzna, wiadomo, powinien 
mieć konkretny łzawód, na przy­
kład hutnik, ale fryzjer damski, 
czy to aby jeszczb chłop? Na ca­
łym świecie mężczyzna w tym fachu 
to sprawa oczywista, kobiety nie 
wytrzymują konkurencji, zresztą to 
ciężki, wyczerpujący zawód. Mę­
żczyźni cieszą się też większym za­
ufaniem klientek, bo — być mo­
że obrażę teraz kilka moich kole­
żanek, ale trudno — fryzjerzy nie 
patrzą na kobiety z zazdrością, 
wręcz przeciwnie, nie skąpią im 
swoich umiejętności chcąc, by 
glądały jak najkorzystniej. -

Bardzo lubię swój zawód, cho­
ciaż jest dość męczący, chociaż są 
dm, kiedy wszystkiego mam dosyć. 
Ale rano znów wraca ochota, po­
mysły, nadzieja, że może tego dnia 
trafi się odważna klientka, która 
poprosi o fryzurę ekstra, przy któ­
rej będę mógł się wykazać i umie­
jętnościami, i fantazją. Niestety, na 
odważną dziewczynę czeka się ty­
godniami, na dziewczynę, która ma

— Jest pan jednym z nielicznych 
damskich fryzjerów-mężczyzn. Jak 
pana otoczenie przyjęło decyzję o 
wyborze tego właśnie zawodu?

charakter, temperament i która 
pragnie odmienności. Co mogę jej 
zaproponować? Z elementów eks­
trawaganckich choćby tzw. dywa­
niki, czyli niby-rzeźbę we włosach 
wysoko podciętych na karku, gdzie 
maszynką do strzyżenia można 
wypracować różne rzeczy.

Oczywiście, nie wszystkie panie 
muszą być nazbyt odważne w spra­
wach fryzur. Dla dziewcząt nie­
śmiałych jest przecież też tak wie­
le propozycji, doskonale podkre­
ślających ich urodę i charakter.

— Są różne szkoły, ja jestem 
uczniem tej, która podkreśla prze­
de wszystkim znaczenie dobrego 
strzyżenia. Trwałą stosuję wów­
czas, kiedy to konieczne, bardzo 
potrzebne. Zalecam, aby przede 
wszystkim dbać o włosy, choć wy­
maga to sporo czasu i cierpliwości. 
Na pomoc rodzimej chemii nie mo­
żemy liczyć, dobre ziołowe kosme­
tyki dostępne są prawie wyłą­
cznie w „Pewexie”. Posiadaczkom 
przesuszonych włosów doradzam 
taką odżywkę: rozmieszać żółtko z 
łyżką oleju, nałożyć na dokładnie 
umyte włosy, wmasować do spie­
nienia, owinąć głowę ręcznikiem 
zmoczonym w gorącej wodzie, je­
szcze _ kawałkiem folii i w takiej 
parówce potrzymać włosy przez 
przynajmniej 20 minut. Można i 
dłużej, jeśli czasu nie brakuje. Po­
tem dokładnie umyć głowę. Takie 
kompresy należy stosować co dru­
gie mycie, kilkanaście razy, aż 
włos się natłuści, napełni i odży- 
je. Wtedy do płukania można do­
dać kilka kropel soku z cytryny, 
fryzura będzie pięknie błyszczeć. 
Dla włosów przetłuszczających się 
jest jedna rada — zastosować trwa­
łą ondulację. Nie każdej pani ta­
kie rozwiązanie odpowiada, pozo- 
staje więc mycie, byle nie za czę­
ste.

— Zwycięstwa w konkursach to 
wynik aspiracji, rozbudzonych 
przez moją nauczycielkę zawodu, 
panią Halinę Golczewską. Jednak, 
tak jak i w innych profesjach, 
kształcę się praktycznie dla siebie 
samego, dla satysfakcji z posiada­
nych fryzjerskich umiejętności, dla 
zadowolenia klientek. Nie ma żad­
nego związku między posiadanymi 
tytułami a osiąganymi zarobkami, 
dotyczy to nie tylko mojej skrom­
nej osoby, ale i największych mis­
trzów grzebienia w kraju. W tym 
zawodzie zawsze byli i artyści, i 
wyrobnicy. Ci, którym chodzi wy­
łącznie o pieniądze, czeszą i strzy­
gą masowo, nie w głowie im prze­
sada w nowinkach, w zaintereso­
waniu rozwojem sztuki fryzjer­
skiej. Ja wciąż jeszcze mam nadzie­
ję, że nie będę wyrobnikiem. O- 
stątńio nie biorę udziału w poważ­
nych konkursach, bo jest to uza­
leżnione od wpłacenia bardzo wy­
sokiego wpisowego, za udział w 
konkursie w Poznaniu w br. żąda­
no 60 tys. zł. Zarabiam, owszem, 
nieźle, ale wciąż brakuje mi na to, 
by' móc sobie kupić dobry, profe­
sjonalny sprzęt. A dobry sprzęt 
jest wszystkim, z tego się żyje w 
tym zawodzie. Dla przykładu po­
dam, że suszarka o odpowiedniej 
sile-podmuchu, grzania i chłodze­
nia, jakiej nie ma żaden polski 
sprzęt, kosztuje ponad 100 DM. Do­
skonałe nierdzewne nożyczki fil­
my Sollingen — prawie tyle samo. 
Suszarki jeszcze się nie dorobiłem, 
ale nożyczki już mam! Teraz zbie­
ram na dobrą maszynkę do strzy­
żenia. No i na grzebienie, dosko­
nale wyczesujące fryzurę, nie elek­
tryzujące włosów. Kiedy już skom­
pletuję sprzęt, to wzorem p. Zbig­
niewa Rabkę z Lodzi, najlepszego 
moim zdaniem fryzjera w kraju, 
chciałbym uskładać na bilet i szko­
lenie w którejś z renomowanych 
firm fryzjerskich świata. Żeby po­
czuć, że to, co robię, naprawdę m°* 
że być radością.

— Jest kilka zasad, o których 
należy pamiętać nie tylko przy o- 
kazji sylwestra. Dotyczą one 
głównie pań, które mają dłuższe 
lub zupełnie długie włosy, posia­
daczki krótkich fryzur praktycz­
nie te kłopoty mają... z głowy! A 
więc pamiętajmy: jeśli suknia poz­
bawiona jest pleców, to włosy u- 
kładamy w luźne, szerokie loki. A 
jeśli suknia ukazuje ładne plecy 
przez dekolt np. w szpic, to także 
w szpic można ułożyć końce dłu­
gich włosów. Jeżeli natomiast su­
knia ma dekolt z przodu, a pani 
ma ładne, wypielęgnowane włosy, 
to powinna je nieco przerzucić 
przez ramię do przodu, byle nie 
za dużo, bo po co wtedy dekolt? 
A jeżeli suknia odsłania całe ra­
miona, jest' przy tym mocno wy­
dekoltowana i z przodu, i z tyłu, 
to należy pamiętać o zasadzie, by 
nie odsłaniać szyi i karku. Chyba 
że szyja jest wyjątkowo piękna, 
wtedy trzeba 'włosy dokładnie 
sczesać i upiąć do góry, np. w wę­
zeł. Pięknie to wygląda, zwłaszcza 
u pań o rozbudowanych ramio­
nach.

— Myślę, że tak, to taki jedyny 
dzień w roku, w którym kobieta 
powinna się „oświetlić”. Będzie 
więc kolorowo i błyszcząco, cała 
głowa powinna błyszczeć, byle nie 
za mocno. Trochę kolorowych żeli, 
dobrego lakieru, ciekawych ozdób 
w połączeniu z największą ozdobą 
głowy kobiety, czyli zdrowymi, 
puszystymi, dobrze ostrzyżonymi 
włosami gwarantuje ciekawy efekt 
i dobre samopoczucie przez cały 
długi wieczór. A skoro o dodat­
kach mowa: zdecydowanie odra­
dzam kokardy, ten element został 
już poważnie nadużyty przez pa­
nie, stosowany do znudzenia. Cóż 
więc innego? Jest tyle możliwości: 
ciekawe zapinki, niewielkie kwia­
ty. Każda z pań ma własne pole 
do popisu, powinna odważyć się 
na umiarkowaną fantazję.

“l|jl
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ZSRR pojawiły się kolejne sławy, 
takie jak firma Niny Ricci, Yvesa 
Saint Laurenta, który zdecydował 
się w Moskwie zorganizować swo­
je pięćdziesiąte urodziny! Była 
wielka gala, setki zaproszonych 
gości ze świata kultury, była ogro­
mna kolekcja jubilata. Były też 
konkretne rozmowy o współpracy. 
I dalej: pokazy „Burdy”, umowa z 
amerykańską firmą „Intertorg 
inc.” o dostawach odzieży i dodat­
ków autorstwa Domu Mody Zajce- 
wa, pokazy własnej kolekcji w Pa­
ryżu i Nowym Jorku — tyle przed­
sięwzięć i artystycznych sukcesów 
w tak krótkim czasie! Nic więc 
dziwnego, że o Zajcewie mówi ca­
ły Kraj Rad, o jego autografy u- 
biegają się wszyscy, nie tylko naj­
młodsza i najładniejsza jego część.

25 października Wiaczesław Zaj­
cew był gościem legnickiego Biura 
Wystaw Artystycznych, które tego 
dnia właśnie prezentowało kolejną 
międzynarodową wystawę srebra 
współczesnego „Kolor”. Poprzednia 
ekspozycja prezentowana była m. 
in. w Moskwie, na jej otwarciu o- 
becny był W. Zajcew. Nawiązany 
kontakt okazał się dla legniczan 
tak trwały, że słynny radziecki 
projektant mody odpowiedział po­
zytywnie na zaprószenie do Legni­
cy. Najpierw wernisaż wystawy 
srebra, później pokaz mody w A- 
kademii Rycerskiej (prezentowano 
modele „Mody Dolnośląskiej”, „Mi- 
lany”, „Elpo”), najwytrwalsi docze­
kali się wreszcie spotkania z sa- ' 
mym Zajcewerh, który krótko i 
dowcipnie mówił o sobie, o swo­
jej pracy, o modzie. Zaprezentował 
też film video, nagrany podczas o- 
statniego pokazu w Nowym Jorku, 
ale złe nagłośnienie i niewielki e- 
kran telewizora nie zdołały zatrzy­
mać uwagi widzów. W organiza­
cyjnym zamieszaniu nagle wokół 
Zajcewa zaroiło się od mówiących 
po rosyjsku młodszych i starszych 
kobiet. Bukiety kwiatów, prośby o 
autograf, zaproszenia do prywat­
nych mieszkań, podziękowania za 
przyjazd do Legnicy. Zajcew do 
wszystkich uśmiechał się, bez na j­
mniejszych oznak zniecierpliwienia 
udzielał autografów, do wszystkich 
kobiet zwracał się per „dziewusz­
ka”. Uśmiechnięty, miły, życzliwy, 
o niespożytych silach — ponoć 
podczas wieczornej kolacji w leg­
nickim Domu Przyjaźni zabawiał 
wszystkich obecnych (niestety, ba­
wienie gości już od dawna przesta­
ło być naszą specjalnością) opo­
wiadając anegdoty, recytując wła-
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du, poświęcenia, rezygnacji, kom­
promisów. Lata wielu strat, także 
w życiu osobistym. Ale jeśli słu­
żysz sprawie, która jest dla ciebie 
święta i jeśli widzisz radość ludzi, 
dla których to robisz, którzy odbie­
rają tę twoją radość, to znacznie 
łatwiej jest ci znieść wszystkie mi­
nusy.

O tym, jak dobiera projektantki 
do swojego teatru mody, prezentu­
jące kolekcje Domu Mody: — Wy­
bieram modelki bardzo długo, pod­
czas eliminacji w ZSRR z tysiąca 
dziewcząt wybrałem jedną i to 
wcale nie najpiękniejszą... Dła 
mnie najważniejsze jest, jak ta 
dziewczyna się porusza, jak pre­
zentuje siebie, jak bardzo jest 
świadoma swego ciała, swojej ko­
biecości, swojej osobowości. Nie 
jest ważne, czy się podoba, ale jak 
siebie podaje innym, jak się nosi 
w otaczającym ją świecie. Przyzna- 
ję, Polki mają w tych sprawach o- 
gromny talent. Nie tak dawno o- 
bejrzałem pięćset kandydatek w 
Warszawie i wybrałem chyba pięć, 
które przyjadą do Moskwy i bę­
dą u nas pracować. Są wysokie 
(moje modelki muszą mieć mini­
mum 180 cm wzrostu), dumnie no­
szą głowę, są bardzo pewne siebie, 
a przy tym piękne!

O sukcesie radzieckiej mody: — 
Od lat funkcjonował stereotyp, że 
Rosja to Azja, wobec tego nie ma 
czego się po nich spodziewać, co 
najwyżej pomyśleć, jak ich oświe­
cić. Wydaje mi się, że swoją sztu­
ką wypełniam pewną misję, je­
stem jednym z pierwszych, które­
mu udaH się wykazać talentem, 
wiedzą, umiejętnościami. Myślę, że 
w końcu wybiliśmy to okno do Eu­
ropy w dziele kultury odzieży, że 
zrobiliśmy historyczny krok. Przed 
wiekami Piotr I przywiózł z Euro­
py kulturę do nas, teraz my robi­
my coś przeciwnego. Wreszcie nasz 
kraj ma coś do zaproponowania 
światowej modzie.

O własnym sukcesie: — Mnie się 
udało, doczekałem takiego przeło­
mowego momentu. To prawda, jest 
wielu zdolnych ludzi, nawet zdol­
niejszych ode mnie, ale chyba bra­
kuje im wiary, przekonania, pew­
ności siebie. Być może mieszkają 
w trudnych warunkach, mają ma­
ło pieniędzy. Jednak w sztuce 
trzeba być altruistą: albo tworzysz 
sztukę, albo robisz pieniądze. Ja 
poświęciłem się sztuce.
Przygotowała

BOGUSŁAWA MACHOWSKA 
Zdjęcia Wincenty Kołodziejski

akterystyczńe dla ZSRR. lat 
tiesiątych ożywienie w kon- 
i międzynarodowych, szer- 
irarcie się na świat dopro- 
) do ukonkretyzowania się 
tniej już koncepcji powoła­
nej i nowoczesnej placów- 
tylko projektującej i szyją- 
sową konfekcję, ale przede 
kim pełniącą funkcję ośrod- 
dy i kultury. W centrum 

[y powstał dziewięciopiętro- 
liach, do którego wprowadził 
>m Mody, czyli atelier, za- 
ijące kilkunastu młodych i 
eh projektantów oraz 600 o- 
jmujących się szyciem krót- 
erii ubiorów bardzo wyso- 
lasy. Szefem tego wszech- 
owego królestwa mody zo- 
laśnie Wiaczesław Zajcew. 
e przyszła światowa reno- 
mu Mody, w którym między 
ubierała się Raisa Gorba- 

Przed dwoma laty słynny 
Cardin podpisał z rząd< 

kim porozumienie: fir; 
a dostarcza do ZSRR

ubiorów rocznie, następnie 
e te przetwarzane są w no- 

pną i modną konfekcję przez 
łyk odzieżowych kraju. Car- 
worzył w Moskwie swój sa- 
łmówy, po nim w stolicy

sne wiersze. Jednym słowem — 
gwiazda.

Oto fragmenty wypowiedzi Wia­
czesława Zajcewa, zarejestrowane 
w legnickiej Akademii Rycerskiej. 
O Legnicy i legnickiej ulicy:

— Jestem w . Polsce drugi raz, 
w Legnicy po raz pierwszy. Zoba­
czyłem duże, tętniące życiem mia­
sto, a na ulicach — ogromny potok 
europejskiej mody. Niestety, jest to 
potok, w którym nie ma miejsca 
dla indywidualności. Ludzie są jed­
nakowi, ubrani podobnie, fascynu­
jący się — tak, jak i wszyscy Sło­
wianie — tym, co zagraniczne. Wy 
też, tak jak i Rosjanie, uważacie, 
że wszystko, co zagraniczne jest 
lepsze, dlatego zapewne zupełnie 
zniknął z polskich ulic polski fol­
klor, trudno odnaleźć jego naj­
drobniejsze choćby elementy w u- 
biorach Polek; A szkoda, bo macie 
bardzo bogate dziedzictwo, z które­
go wiele można byłoby wykorzy­
stać dla potrzeb nowoczesnej mody.

O kobietach: — Kobiety są lepszą 
częścią świata. A ich zadaniem jest 
upiększanie tej gorszej części. 
Niestety, wiele kobiet uważa, że 
ich rola kończy się na ulicy, wra­
cają do domu i tu już nie chcą być 
najładniejsze, najpiękniejsze, naj­
lepsze, te role grają wyłącznie na 
potrzeby swoich koleżanek z pracy 
czy rywalek na ulicy. W domu są 
byle jakie, nieciekawe. Ja wiem, 
że jesteście zmęczone: kolejki, 
tłok, ciężkie siatki. Ale kiedy wra­
cacie do domu, tam czeka na was 
mąż, wcale nie mniej zmęczony, i 
znużone szkołą dzieci. Więc radzę: 
idź do łazienki, obmyj twarz chłod­
ną wodą, zaczesz gładko włosy (to 
słowiańska tradycja, Słowianki 
zawsze nosiły włosy zaczesane do 
tyłu, tak żeby było widać gładkie 
czoło, ładny profil, linię szyi i ra­
mion), załóż na siebie coś wygod­
nego, ale ładnego i idź do swoich 
bliskich uśmiechnięta, życzliwa. To 
właśnie najbliżsi mają cię zapa­
miętać najpiękniejszą, najmilszą, 
to oni kochają cię najbardziej, nie 
tamci z pracy, ulicy. Dla rodziny 
powinnaś starać się być najślicz­
niejsza, choćbyś wcale pięknością 
nie była. A jak wygląda w domu 
wiele kobiet? Byle jaki fartuch z 
różnymi guzikami, dziurawe raj­
stopy, bo „po domu”, rozdeptane 
kapcie, włosy w nieładzie, miotła 
w ręce — o, Boże...

O swojej pracy projektanta: — 
Dwadzieścia pięć lat mojej pracy 
zawodowej to lata ogromnego tru-

U. '-™1' nr" iiiiiiiiiiHiiiiiiiiMiiiiiiiiimiiiiin 
e nim: „czerwony Dior**, 

|Kvschodu”. Tak jak Dior 
Itaiclu laty, w powojennej 
II zabłysnął i zasłynął fanta- 
jtni projektami modeli ubio- 
Łrzepięknej kolorystyce, tak 
Law Zajcew, dla przyjaciół 
|a, pojawił się na fali świa- 
I zainteresowania radziecką 
Bojką. Pojawił się z fajer- 
|n pomysłów odzieży bajecz- 
■orowej, odważnej, łączącej 
Bstyczne elementy ornamen- 
larakterystycznc dla rosyj- 
jztuki, z odwagą najnow- 
rozwiązań, lansowanych 
Viclką Modę.
odzi z miasta Iwanowo, wiel- 

I ośrodka przemysłu włó­
częgo, historycznego miasta 
feich tkaczy i tkackich ma- 
[jur, dawniej słynącego z per- 
po ukończeniu szkoły pod- 
rej Zajcew rozpoczął naukę 
ffiikum włókienniczym. „Po- 
n do tej szkoły wyłącznie z 

do przepięknej koleżanki” 
iedział w jednym z wy wia­
tek to często bywa, miłość 
da się szybko, a technikum 
ana z nim zawodowa pasja 
Iziewanie okazały się naj- 
jszą rzeczą w życiu Zajcewa. 
były studia w moskiewskim 
cie Włókiennictwa z per- 
pą nieciekawej (siermiężne 
eśćdziesjąte zupełnie inne 
martwienia, niż kolor i krój 

moskiewskich robotnic) 
projektanta pracy. Zajcew 
się jednak tak zwanej ota- 

j rzeczywistości, przygoto- 
vój pierwszy pokaz autor- 
modeli i wywołał ogromny 

al. Był to pokaz ubrań robo- 
modelki i modele pojawili 
„wybiegu” w tęczowo kolo- 
j fufajkach, w. walonkach 
mych wesołymi wzorami, w 
pych i niepokornych czap- 
eszcze raz okazało się, że le- 
ly o. człowieku mówiono 
•źle, niż gdyby nie mówiono 
Ten pokaz uznano za arty- 
wygłup początkującego pro-

a, zaoferowano, mu jednak 
we Wszechzw.iązkowym Do- 
dy, instytucji liczącej się w 
ńe ze względu na swoje me- 
zne działania, ale z tego 
o względu, że ubierała się 
ważna” Moskwa: politycy, 
‘ naukowcy, sportowcy — i 
jy, rzecz jasna. Przez czter- 
kolejnych lat Zajcew pro­
się przebić przez biurokra- 
hierarchię Domu Mody, bez

i jednak. Rzucił więc tę — 
zoną, jak wydawałoby się 
w cieniu zupełnym pracu- 

radzieckim projektantom — 
ć się wyłącznie pracą w fil- 
leatrze, projektować kostiu-
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zbadanie co to takiego, 
dp akademii:

ku wyrabiają oni trzewiki pozwa­
lające suchą ?iopq chodzić całymi 
dniami po bagnach (...)’’.

intereso- 
trzewikami

W Ameryce teążyl o nim taki 
oto dowcip:

do historii 
jednak nie

Zaciągał 
.z uporem 
tak długo.

Ta bezcenna wiadomość nie wy­
wołała jednak wtedy żadnego echa. 
Kto w<e Francji, w czasie pano­
wania Ludwika XV i jego Madame 
de Pompadouir, miałby 
wać się jakimiś tam 
Indian?

domowego użytku, elastyczne .1 
nie przepuszczające wody, .

W ftóiśch l«—?• lw*oą>»d» 
fcyl »łę w Katowicach finał XII 
Ogólnopolskiego Festiwalu Pieśni 
Chóralnej. Jednym » uczestników 
finale byt Górniczy Chór Męski 
działający pny Zakładach Górni- 
czydi „L«bta". Pnted twym świę­
tem — Barbórką — śpiewający 
górnicy pnywieśtl a Katowic pięk­
ny prezent w postaci złotego me­
dalu.

ZDZISŁAW BOBOWSKI

Chór istniejący od daiasięciu bez 
mała lat, znany jest dobrze w na­
szym środowisku. Wykonuje głów­
nie pieśni polskie — od najdaw­
niejszych po współczesne. Wystę­
puje' na różnych uroczystościach, 
spotykając »ię z życzliwym przy­
jęciom słuchaczy. Członkami śpię- . 
wającego zespołu są pracownicy 
zakładów' KGHM, w większości 
górnicy pracujący pod ziemią. Ich. 
praca społeczna, wykonywana' du-. 
żym nakładem sił i czasu, (setki 
godzin w ciągu rotku), zaowoco­
wała pięknym sukcesem. Warto 
przypomnieć,' że w okresie swej 
działalności zespół sięgał już po 
laury w różnych konkursach. Zę­
by nie być gołosłownym wymień-

Goodyear przeszedł 
rozwoju techniki, co 
poprawiło jego dobrobytu. Gdy 
zakończył pracowite życie w roku 
1860, pozostawił w spadku 200 ty* 
sięcy dolarów... długu i 500 recept 
na sporządzanie wulkanizowanej 
gumy.

W tym roku mija. . sto lat od 
wynalezienia pneumatycznego, ogu­
mienia, dokonał tego Szkot John 
Dualop. Przypomni jmy .o tym, ja­
ka droga prowadziła do' tego wy­
nalazku i o niezwykłych pery­
petiach ludzi, którzy ' przyczynili 
się do tego'. ’

zaczyna się w roku 1498. kiedy to 1 
Krzysztof Kolumb wyrusza w 
swą trzepią podróż do Ameryki. 
Wtedy to wyprawa Kolumba do­
ciera do Ameryki Południowej. I 
tutaj właśnie wielki odkrywca 
zauważył, że tubylcy umieli wy­
rabiać piłki z jakiejś .żywicy, By­
ły to najzwyklejsze piłki do gry, 
którymi zabawiali się Indianie w 
wolnych chwilach. Indianie umie­
li też wyrabiać z tej żywicy nie­
które części odzieży i przedmioty

Z pomocą przyszedł, jak to się 
często zdarza, przypadek. Oto żyt 1 
w Filadelfii niejaki Charles 
Goodyear, który przez cale życie ' ’ 
z uporem maniaka usiłował wy­
drzeć tajemnicę temu ..diabelskie­
mu produktowi” Mieszał więc 
kauczuk z magnezją i wapnem, 
gotował w kleju, moczył w kwa-" i 
sie azotowym 'i ługu sodowym. Je- ' ■ 
go mała fabryczka zbankrutowała, - 
niestety, w 1836 'roku, 
więc liczne pożyczki i 
kontynuował badania 
aż znowu zestal bez centa.

Trzydzieści lat później angielski 
uczony, chemik, fizyk i filozof 
Joseph Priestley odkrył, że kau­
czuk wyciera pasmo ołówkowe. 
Nazwał więc ten produkt „ruibber” 
czyli „wycieracz” (obecna angiel­
ska nazwa gumy) i uznał, że moż­
na by go sprzedawać w postaci 
ogólnie dziś znanej gumki do wy­
cierania. Pomysł chwycił i było to 
przez długie lata jedyne zastoso­
wanie zamorskiego odkrycia.

— Jeżeli spotkacie człowieka w 
kauczukowym płaszczu i kaloszach, 
z kauczukową sakiewką, w której 
nie ma ani centa, będzie to na 
pewno Goodyear.

Chór liczy około 50 członków'. 
Dyrygentem jest Zdzisław Fran­
cuz, a prezesem zarządu chóru 
Piotr Strzelecki. F-s-

,'e>.

wa się tą żywicą tkaniny., których 
używa się potem jak naszych 
woskowanych okryć. Takie samo 
drzewo rośnie również nad brze­
gami Amazonki. Tam Indianie 
Mainos nazywają ten swój pro­
dukt „ka-hu-czu", co oznacza 
„płynące drzewo”. Z tego kauczu-

Do.piero w roku 1739 pewr.ep 
francuski uczony. Charles Maria 
de la Condamine, przesłał do Pa­
ryskiej Akademii Nauk z Amery­
ki Południowej, gdzie przebywał 
w Związku z pomiarami równika. 

' bryle ciemnej masy, z prośbą o

hW prowincji Łsmeralda. rośnie 
'drzewo, nazywane przez tubylców 
Hfleve. Jeżeli naciąć jego korę, 
wycieka biały, podobny do mleka 
sok, który na powietrzu powoli 
ciemnieje i twardnieje. Tubylcy 
wyrabiają z niego pochodnie, któ­
re i się dobrze palą i dają piękne 
światło. W pobliżu Ouilo pokry-

też pewien rodzaj wysokich kało-. ; 
szy. Od nazwiska wytwórcy nazy- j 
wano te wyroby „makintoszami”. 
Niestety, w zimie „maikiutosze” 
twardniały jak blacha, łamały się ■ 
i traciły elastyczność, a w upalne 
dni rozklejały się i mazały.

I oto, pewnego dnia, Goodyear 
niechcący przewrócił półkę, stoją­
ca w pobliżu tygla z roztopioną 
siarką. Z półki spadła leżąca tam 
od dawna bryłka kauczuku i 
w.padła do tygla. Powstał przy 
tym taki swąd, że nasz bohater 
szybko wyciągnął kauczuk z tygla. 
Był on już po wierzchu zwęglony, 
ale za to bardzo sprężysty. Była 
to rewelacja, po której stwierdze­
niu pozostało przeprowadzić próby 
doboru właściwego składu miesza­
niny kauczuku z siarką, zastoso­
wania odpowiedniej temperatury 
i czasu nagrzewania, a rezultat 
przyniósł wpisanie Goodyeara na 
listę wielkich wynalazców tworzy­
wa niezbędnego, między innymi, 
do produkcji samochodów — gu­
my.

o

■ Wielu chemików usiłowało Czy- 
I nić doświadczenia z kauczukiem, 

szczególnie — rozpuścić go w ja­
kiejś cieczy: w terpentynie, benzo­
lu. spirytusie i kwasach. Wśród 
szczęśliwców, którym się to udało, 
znalazł się niejaki Charles 
Mackintosh, który w roku 1823 w 
Glasgow założył pierwszą w świę­
cie przetwórnię kauczuku, pokry­
wającą Jego cienką warstwą prze- 
eiwdeszczowe płaszcze. Wyrabiał

Zespól brał udaiał m.in. w Mię­
dzynarodowym Festiwalu Pieśni. 
Chóralnej, Międzyzdroje '85, wystę­
pował w NRD. Bułganś i zta 
Węgrzech..

my naj-WuMue^ze. nagroaa ian. 
Karlińskiego — Legnica Can­
ta ł '84. Puchar 40-lecia d<la naj­
lepszego chóru męskiego na Dol- 
njsm Śląsku, Nagroda Prezyden­
ta Miasta Lubina za 1985 r.. na­
groda Wydziału Kultury i Sztuk: 
UW w Legnicy 1985 r., nagroda 
specjalna prezesa PZChlO w fi­
nale XI Festiwalu Polskiej Pieścu 
Chóralnej — Katowice ’8(i, I na­
groda. w kategorii chórów męskich 
-i zdobycie Srebrnego Kaganka 
Górniczego — Tarnowskie Gó­
ry '87. .,
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cza 
się 
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Kończę, 
pomoc i kłaniam się z

kliimat arrwenśł się z wal­
na suchy i gorący, co 

szybkie wyparowy- 
wody, zbiornik morska kur-
się i tworzyły 
:^;c. Wody

Jak takie odciski powstają?
W przyrodzie nic nie trwa 

wiecznie, tak było i w tym przy­
padku. Po wielkim zalewie mor-

W lubińskim KMPiK trwa wy­
stawa dorobku artystycznego Ber­
narda Sczanieckiego. Obejmuje o- 
na kilkanaście prac olejnych i 
wielokrotnie więcej akwarel. Ma­
larstwo olejne rozdziela paleta 
barw. Te o jaśniejszych barwach 
rekomenduje praca pt. ..Zaułek z 
kościółkiem”, w tonacjach ciem­
nych — „Pejzaż maeiski z kościo­
łem”. trafnie oddany, z duża do­
za ekspresji, szczęśliwie niestatycz- 
ny

Akwarel jest dużo. Wiele z nich 
to kompozycje fantazyjne o po­
prawnie dobranych' barwach. w 
nielicznych wyjątkach nieco egzal­
towanych. co wcale nie umniejsza 
ich uroku. W przewadze ęą pejza­
że: po części twory wyobraźni lub 
metamorfozy liryczne zaoamńetei- 
nvch widoków. Wszvstko interesu­
jące. ciekawe i przykuwające 
wagę widza.

Akwarele sa małego formatu, 
umiar kolorystyczny czyni ie noś­
nikiem szczególnei atmosfery i 
nastrojowo^ci Rad bym za pewien 
czas, za kilka lat. zobaczyć k^lz,;- 
na wystawę tego artysty

za 
' szacunkiem!

Walery Wl.ik 
ul Neptuna G/9 

67-200 Głogów

Już po raz dwunasty w Zakła­
dzie Robót Górniczych został zor­
ganizowany konkurs bhp. W roz­
grywkach eliminacyjnych uczest­
niczyły załogi wszystkich oddzia­
łów.

Niedawno odbył się finał, do 
którego zakwalifikowało się 6 o- 
sób.

Zwyciężył mechanik z oddziału 
..Rudna Główna” Krzysztof Stu­
dziński, który zdobył 106 punktów, 
otrzymując w nagrodę radio 
„Tuner”, wzmacniacz i kalkulator.

Drugą lokatę z ilością 78 pkt. 
zajął Dariusz Boroń, elektryk z 
oddziału Polkowice Zachodnie, za 
co dostał odtwarzacz stereo i kal­
kulator.

Na trzecim miejscu uplasował się 
Wiesław Gawron, kierownik od­
działu GP-3. który zebrał 76 pkt. 
Wyróżniono go kompletem tury­
stycznym i piłką siatkową.

w naszym kraju w 
kują. A tu masz 
Więc jeżeli jest to 
de w zdobyciu dla 
su. Może nie 
tej „Leny”, 
WO.Ć!

ma.ią 
nam pomóc i

lepszego ud«-
na^of odległej

osiągnęła 
wielka gromada, miano- 

kostnoszk'ele'.owe a 
ryby

właśnie przez tychże (jak twierdzi na­
pis obok rysunku) uczniów.

Kochani majsterkowicze w redak­
cji! Mam bardzo gorącą prośbę, czy 
jest możliwe otrzymanie od was a- 
dresu tej — „Leny”?!

Ch ciąłbym napisać do nich t

; i 
na j 

jajnym j 
54

j;. KONKURSY...
;n rutjjocźnie się nowy rok i 

o • . • uj ny • jeszcze rozstrzygnięcia 
o vóch konkursów z roku 1988. ' 
Wprawdzie różnej one były ran­
gi, ale należne ludzkiej pracy u- 
znanie chcemy wyrazić, dołączyć 
się do gratulacji sukcesu.

W ósmej edycji konkursu „Bli­
żej regionu, bliżej kraju’*, organi­
zowanego przez redakcję „Kuriera 
Polskiego* i Mfatfstenrtwo Kultury 
i Sztuki dla towarzystw regional­
nych, jedno x ośmiu wyróżnień o- 
trzymało Towarzystw© Miłośników 
Ziemi Lubińskiej. Gratulujemy!

Trudy świątecznych zakupów 
najlepiej złagodziłyby dobre 

: trzenię i większa ilość sklepów, 
ale wysiłki lubińskiego PSS dte 
esteiyzacjj placówek handlowvch 
zauważamy także. W drugim kon­
kursie na najładniej udekorowany 
sklep z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia zwyciężył sklep nr 32 
przy ul. Leśnej. Wystrój placówki 
wykonały uczennice ZSZ pod kie­
runkiem instruktora zawodu , Sta­
nisławy Sabat. Kolejne dwa miej­
sca zajęły uczennice praktykujące 
w sklepach nr 31 w Polkowicach - 
i 5 w Lubinie.

takie to jest życie majsterkowi- 
w naszym kraju. A nawet jak 
pojawi coś fajnego to i tak po 

2 ceną włos staje w 
całym ciele. Może nie za- 
ostatnlo niestety!!!! 
dziękując za ewentualna

S k-iftń
■gotnego
powodowało 
wan ie /
czył się i tworzyły się osady 
chemiczne. Wody było coraz 
mniej, zasolenie wzrastały, takich 
warunków ryby nie wytrzymy­
wały i zaczęły powoli wymierać. 
Szczątki martwych ryb opadały 
na dno morza i jeżeli odpowied-

OD REDAKCJI: Zapoznaliśmy z 
treścią pańskiego listu dyrektora 
ZUG „Lena” Hieronima Harasimiuka. 
Dowiedzieliśmy się od niego że to­
karki produkowane przez ..Lenę” 
rozprowadzane w siec! sklepów ■ GS, 
ale szybko znikają z pólek. Aby 
spełnić pańskie marzenie, jeden ea- 
zemplarz dyrektor obiecał zatrzymać 
specjalnie dla pana. Dlatego też 
szę skontaktować się z zakładem, 
dajemy adres: ZUG „Lena” w 
wle-Złotoryja kod. 59-500. 
cena tokarki ok, 100 tys.

dem, to nie gniły całkowicie, lecz 
mogły się zachować. Wskutek 
różnego rodzaju reakcji chemicz­
nych. części organiczne były 

>wane przez nieorganiczne 
możemy je oglądać w 

odcisków w twardych, 
łuokach, zawierających

w Leg- 
w Euro- 

nic licznych w świe- 
w swojej nazwie 

niejako zmusza je do 
co ma 

naszym 
Muzeum 

tylko jeden 
taki eksponat (!) i pragnie wzbo­
gacić swoje zbiory o darowizny, 
a także zakupi każdą ilość tych 
rzadkich okazów.

Zapraszamy wszystkich do u- 
działu w powiększaniu naszego 
wspólnego dobra, zwłaszcza gór­
ników. którzy ma.ią największe 
możliwości, aby nam pomóc 
przyczynić się do 

nio szybko zostały przykryte osa- . komentowania 
przeszłości.

Nie sa to iakieś miniaturowe 
..drobią?*’”. które trzeba osiadać 
pod mikroskopem Niektóre z 
n?ch osi a gaja wielkość nawet do 
50 cm długości i kilkunastu sze­
rokości. a także dzięki intensyw­
nemu połvskowi sa świetni? e wy­
eksponowane.

ego basenu
ibniżeniu.- ___
warunki, z początkiem cechsatynu 
'/kroczyło morze.
Transgresja, czyli zalanie ładu 

>rzez morze, przyszła od północy 
>rzeź. obszar dzisiejszego Morza 
Północnego, choć nie jest wyklu­
czone. że .morze cechsztyńskie 
(nazwę przyjęto od okresu geolo­
gicznego) miało również połącze- 

))iie z morzem górnoperskim na 
; (Uralu, gdzie zbiormik był dużo 
i głębszy niż u nas.
> W morzu ćeęhsatyńskim 
: >rócz. kilku gatunków ryb, ; 
■ akże.-ramiemonogi, goniatyty, 

adzie.żyly płazy. : pojawiły: się . 
lierwsze gady i owady. .
Pierwsze ryby , pojawiły się w 

ylurze (ponad 400 min lat temu), 
te wyglądały- zupełnie inaczej), 
kiż dzisiejsze. Zamiast łusek, 
niały silny i ciężki pancerz w 
wz.edniej części ciała, tylna nato- 
r>>ast była naga. Miały tylko 
edną płetwę, przez co poruszały 
ię bardzo powoli i były naraźc­
ie na wiele niebezpieczeństw; 
szybko • też wymarły. Ich potom­
kami o lżejszym . szkielecie, pa­
rzystych płetwach i ruchomej, 
iszczące są ryby chrzęs-tnoszkielć- 

5 lowe. Ciało niektórych pokrywały' 
\ charakterystyczne łuski w postaci- 

ogówej płytki z kolcem.
Szczytowy rozwój 

r zec ia 
/icie 
?śród nich ryby p-romienio- 
iłelwe (Paleoniseus). których 
irzedstawicieli spotykamy w ów- 
zesnym morzu cechsztyńskim. 

nazwa wskazuje, że ce- 
hq wyróżniającą je spośród in- 
iych ryb jest budowa płetw. W 
Petwach występują dwie zasad- 
i:cze części składowe. Podstawę 
lanowią równoległe pręcikowate

« na men o-parie są 
mienie pochodzenia sk-órńego-.

źródłem laJkieh informacji są 
skamieniałości w formie odcisków, 
jakie spotykamy głównie w czar­
nych, miedzionośnych łupkach, 
występujących na monoklinie 
przedsudcckiej. Ńańe wojewódz­
two je«t jednym r ------ 1
miejsc na świecie, 
spotkać te formy 
fauny kręgowców.

pokrytą jest warstwą pirytu 
(s-ierczku żelaza) o charakte­
rystycznej złocistej barwie i po­
łysku metalicznym, co przy od­
powiednim oświetleniu da je wspa­
niałe efekty. Dzięki temu wszyst­
kie szczegóły budowy anatomicz­
nej, zarówno kształt ciała, łuskf 
1 płetwy (takich odcisków jest 
więcej), jak i elementy struktury 
wewnętrznej (szkielet), są dosko­
nale wyeksponowane. Szkoda tyl­
ko, że tak niewielu z nas może 
podziwiać te wspaniałości. Dla 
większości ukryte są pod ziemią 
i najczęściej przez nieświadomość, 
czy też nieuwagę, zostają znisz­
czone, albo, co też się zdarza, są 
ozdobą mieszkań niektórych gór- ( 
ników. Takie działania niszczą 
bezpowrotnie dokumenty prze­
szłości geologicznej naszego naj­
bliższego otoczenia.

Złoża miedzi na monoklinie 
przedsudeckiej nie są niewyczer- 
pałne i już dzisiaj wiadomo, że 
planuje się zamknięcie kopalń z 
początkiem XXI wieku, stąd też 
trzeba jak najszybciej uratować 
to. co jeszcze zostało.

Sa takie placówki, jak np. O- 
kręgowc Muzeum Miedzi 
nicy. które jako jedyne 
pie i jedno z 
cie, zawiera 
miedź, co 
gromadzenia wszystkiego, 
jakikolwiek związek z 
legnickim bogactwem, 
posiada w zbiorach t ”

OKOto 3(KI inln lat tenw ,>« kostki, . na nich opart* « 
pienie dzisiejszego . wojewódłtwń • j....... .,
legnickiego, i dalej na~ zaehód; ■■ ńe ■ 
obszarze niemieckim; powstał ba­
sen sedymentacyjny, na Mórego 
jine występowały różnego rodzą-' 
iu' nierówności: wyniesienia i ob- 
liżenia, będące skutkiem weze- 
niejszyeh, pionowych ruchów «tó>- 
■upy ziemskiej. Z czasem dno 
ekrywala coraz grubsza warstwa, 
.sadów, pochodzących z wietrze- 
ua skal starszych, przez co dno 

ulegało stopniowemu 
Na tak przygotowane

........................ — ----- . zapy­
tać gdzie moina kupić taką tokarkę, 

1 no i jak wygląda obecnie cena takiej 
zabawki.

Lubię majsterkować. Od kilkunasiii 
lat poluję na jakąś małą tokarkę. 
Byłem przekonany, te czegoś takiego 

ogóle nie produ- 
cl babo placek! 
możliwe, pomóż- 
mnie tego adre- 

uzyskam odpowiedzi z 
ale chociaż chcę spróbo-

Zrobilem kiedyś i mam dotychcz'is 
suport l łozę długości 800 mm. Ale 

kilku lat nie mogę kupić uchwy- 
tokarskiego o średnicy 80 albo 
mm. Rozpacz na całym froncie’

Kochani, pomóżcie! Na początku 
rudnia, dostał mi się do rąk 
itiestu ósmy numer „Polskiej 
Izi”. No i co najciekawsze, na 
niej stronie zamieszczone jest 
tie grupy uczniów z personelem 
ictjęć praktycznych. Ale wszystko 
iia mnie nieważne, napiszę szczerze, 

la mnie najbardziej podniecając 
irawą jest fakt umieszczenia 
m zdjęciu owych bardzo 
'dych tokarek, które robione



są

Mało wzrusza ich nieszczęście dru-

z

drutem. Byt tak przerażony i sła- 
nir> minł ciłv miau-by, że nawet nie miał siły miau-

I STWORZENIA BOŻEdaleko, żeby nie wrócił, bije. Ale

zawsze sporo

Fot. J. Kosiński

<!•

12 Aby nakarmić ten zwierzyniec Notowała BOZENA

im 
oni

do
domu była
moim

różne

M

zla- t

wymieniać nazwiska.

nictolcrancyjni, wścibscy, złośliwi.

spacer albo też znudził się jak za­

bawka dzieciom. Wyrzuca się więc 

psa na ulicę albo wywozi gdzieś

v.::ć się zwierzętami. Patrzę nieraz 

;k do nowych bloków wprowa-

z wierzę ta są wierne, wracają do 

pana, który ich nie clice, koczują 

pod blokiem. Na nowych osiedlach 

jest

Działam też w głogowskim 
dziale Towarzystwa 
Zwierzętami. Problemów do 
wiązania jest dużo a 
niektórzy

myślę. że l®
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bezpańskich 

psów. Myślę, wie pani, że im wię­

cej poznaję ludzi, tyti bardziej 

kocham zwierzęta.

Możemy porozmawiać » mnie i 

o moich zwierzętach, ale proszę nie 

Ludzie

Pierwszego kota znalazłam pod­
czas spaceru. Leżał przy płocie 
boiska szkolnego, zmaltretowany, 
przewiązany w połowie korpusu

już dowiedziałam, coraz bardziej 
utwierdza mnie w przekonaniu, że

mysł szybko wywietrzeje 
głowy. Po jakimś czasie wylądo­
wałam w szpitalu. Dzieci odwie­
dzały mnie regularnie i raptem 
przestały. Nie wiedziałam co mam 
o tym myśleć. Usłyszałam pod 
szpitalnym oknem wołanie. Wyj­
rzałam. Jedna z córek wyciągnęła 
zza pazuchy szczeniaczka i poka­
zała mi go. Postanowiłam, że gdy 
tylko wrócę pies będzie musiał o- 
puśeić dom, poszukamy jakichś 
znajomych, którzy zechcą się ma­
luchem zaopiekować. Stało się jed­
nak inaczej. Pies się rozchorował, 
musialam się nim opiekować i 
przyzwyczaiłam' się do niego. Mi­
siek, bo takie nosi imię, jest u 
mnie do dziś.

czeć. Musię dzieciaki polały ben­
zyną i podpaliły. Leczyłam ją pół 
roku. Teraz wygląda już nieźle, od­
rosło futerko, tyle że nie ma uszu 
i bardzo boi się obcych. Każdy 
pies czy kot, który pojawił się u 
mnie miał swoją smutną historię. 
Część mimo leczenia nie przeżyła.

. -ają się lokatorzy. Wnoszą dro- 

- c meble, dywany. Prowadzą leż 

psa. Zanim nie położą boazerii i 

parkietu jest dla niego jeszcze

rodziny. Dostawał, a właściwie sam 
wybierał sobie imię. To był zresz­
tą cały obrządek. Na kartkach pi­
sało się kilka propozycji imion, 
przy każdej układano kęsy jedze­
nia, mniej więcej tej samej wiel­
kości. Od tego, który kęs zwierzę 
wybrało najpierw, zależało jego 
imię.

Pracowałam zawodowo — jestem 
z wykształcenia ekonomistką, wy­
chowywałam dwie córy i wtedy 
nawet do głowy by mi nie przy­
szło, że w moim domu pojawią się 
jeszcze jakieś inne zwierzęta. W 
zakładzie, w którym pracowałam, 
była bezdomna suczka. Ót, przy­
plątała się któregoś dnia i nie 
chciała odejść. Jedni dzielili się z 
nią śniadaniem, inni przeganiali,

Ojciec uczył mnie jak pielęgno­
wać zwierzęta, jak się z nimi ob­
chodzić. Gdy miał trochę wolnego 
czasu, siadywaliśmy razem i opo­
wiadał mi o zwyczajach ptaków’, 
saren, jeży. Miejsca w leśniczów­
ce było sporo, nikt nikomu nie 
przeszkadzał. Zwierzęta żyły w 
przyjaźni lub też, jak niektóre, za­
ledwie tolerowały się i nie wcho­
dziły sobie w drogę. Były dobrze 
karmione, nie wypuszczały się więc 
do lasu na polowanie. Może to wy­
dawać się śmieszne, ale każdy 
zwierzak, który zawitał do nas na 
dłużej, stawał się jakby członkiem

Wychowałam się w leśniczówce, 
można powiedzieć, że wśród zwie­
rząt Mój ojciec często wracał z 
obchodu niosąc coś na rękach: a 
to ptaka ze złamanym skrzydłem, 
to znów jeża zbyt późno urodzone­
go, aby mógł samodzielnie przeżyć 
zimę, to znów jakiegoś zmaltreto- 
wanego psiaka. Przywódcą zwie­
rzyńca był Reks — duży, mądry, 
kudłaty pies. Był zazdrosny o 
względy swego pana i niechętnie 
witał nowych przybyszów. Oprócz 
Reksa były jeszcze inne psy., pod­
rzucane w pobliżu leśniczówki. O- 
koliczni ludzie wiedzieli o gołębim 
sercu leśniczego i podrzucali lub 
sami przynosili niepotrzebne czy 
chore zwierzęta. Było też kilka ko­
tów i dzika świnka — jak miała 
na imię, tego już nie pamiętam. 
Żołnierze przynieśli nam ranną 
sarenkę. Otrzymała imię Basia. 
Przezimowała, a gdy zupełnie wy- 
dobrzała ojciec wyprowadził ją do 
lasu. Wróciła z małymi. Była tak 
odważna, że wchodziła na podwó­
rze. Pojawiła się kilka razy. Jej 
miłość do ludzi w efekcie źle się 
skończyła. Gdy szła ufnie do czło­
wieka, może znowu potrzebowała 
pomocy, została zastrzelona. Bar­
dzo to przeżyłam. Zrozumiałam, że 
to cena, którą płacą dzikie zwie­
rzęta w których przełamano natu­
ralny lęk przed człowiekiem.

Przez wiele lat dorosłego życia 
nie miałam w swoim domu żadne­
go kota czy psa. Zakochałam się 
jak każda młoda dziewczyna i wy­
szłam za mąż za człowieka, który 
nie lubił zwierząt chociaż był le­
karzem. Mąż miał naturę Cygana, 
lubił zmieniać otoczenia, pracę, 
znajomych. Przeprowadzaliśmy się 
więc kilka razy. Na początku lat 
sześćdziesiątych osiedliliśmy się w 
Głogowie. Ja z córkami na stałe, 
mąż chciał dalej szukać czegoś po 
świecie.

Teraz jestem już na emeryturze 
córki założyły własne rodziny i ho­
dują jedna kota, druga psa -— mam 
więcej czasu dla zwierząt. W moim 
trzypokojowym mieszkaniu są na 
stałe trzy psy. Misiek, Murzyn — 
czarny kundelek pobity i pokale­
czony drutem, i Saba’ — wyrzu­
cona przez kogoś na ulicę. W tej 
chwili mieszka ze mną 5 kotów. 
Jest też kilka takich, które poja­
wiają się gdy są głodne lub chore. 
Psy i koty nie prowadzą ze sobą 
walki, jedzą nawet z tych samym 
misek. Może w eleganckim świecie 
wypieszczonych, wychuchanych 
rasowców jest miejsce na antago­
nizmy. Moje wszystkie zwierzęta 
zaznały tyle krzywdy, że są jakby 
towarzyszami w biedzie i niedoli.

miejsce. Później zwierzak jest nie­

potrzebny, brudzi łapami dywan, 

zmusza aby wyprowadzać go na

Pierwszy pies trafił pod mój 
dach przypadkiem. Kolega córki, 
powiedział, że przyniesie od rodzi­
ców psa. Z opowiadań wiedziałam, 
że mieszkają oni na drugim krańcu 
Polski. Dla świętego spokoju, bo 
córki bardzo nalegały, zgodziłam 
się pozornie, myśląc, że ten po-

kupuję podroby i gotuję je z ja­
rzy nami. Nie bardzo stać mnie na 

. urozmaicanie menu. Utrzymujemy 
się z moich skromnych dochodów. 
Aby wystarczyło do końca mie­
siąca muszę liczyć wszystko z o- 
łówkiem w ręku. Myślę, że jest 
to lepsza forma wydawania pie­
niędzy niż gdybym je np. przepi­
jała. Zwierzęta mają w domu dużą 
swobodę nie wolno im jednak 
wchodzić do jednego pokoju — po­
koju dziennego — nie wszyscy moi 
znajomi lubią psy i koty. Pracy 
z utrzymaniem czystości jest spo­
ro. Wstaję o piątej rano i kolejno 
wyprowadzam trzy psy. Później 
jest pora śniadania. Wykładam do 
misek jednakowy pokarm dla 
wszystkich. Dwukrotnie w ciągu 
dnia zmieniam kotom piasek. Prze­
niosłam w swoich rękach już chy­
ba z pół Sahary, a i tak sąsiedzi 
ciągle na coś narzekają. Ale wy-

giego człowieka, a co dopiero nie­

dola psa czy kota. Zaznałam już 

wiele różnych przykrości. Niektó­

rzy traklują mnie z lekceważe­

niem, inni jeszcze gorzej, bo jak 

— ich zdaniem — można zajmo-

czytałam gdzieś niedawno, bodaj­
że w „Konkretach”, że jakaś fir­
ma podjęła się produkcji środka 
pochłaniającego wszystkie zapa­
chy. Zapisałam sobie nazwę, mu­
szę to koniecznie kupić. Później 
robię zakupy, po powrocie myję 
podłogi. Znowu

gdy nikt nie widział — bili. Kie­
dyś zabrałam ją z sobą do domu, 
aby suczkę wykąpać, trochę pod- 
karmić. W poniedziałek rano nie­
chętnie wracała ze mną do zakła­
du. Ale przecież miałam już jed­
nego psa. Pod koniec następnego 
tygodnia mała, ruda pslnka jakby 
czekała na za oroszenie. Cały dzień 

. nie odstępowała mnie na krok. Za­
brałam ja na weekend. Historia ta 
powtórzyła się kilka razy, aż wresz­

cie dzieci namówiły mnie aby zo­
stawić tego psa i tak Psotka zosta­
ła domowniczką. Bardzo się do 
niej przywiązałyśmy, gdy zachoro­
wała na raka i zdechła wolę 
określenie: odeszła do krainy 
wiecznych łowów, w 
rozpacz. Później pod moim da­
chem pojawiały się różne koty: 
Mruczuś, Kropeczka, Szaruś, Ku­
buś Oczywiście nie wszystkie na­
raz, część z nich po zaznaniu o- 
krucieństwa człowieka nie żyła 
zbyt długo.

wyprowadzam 
psy, tym razem na dłuższy spacer. 
Gdy mam trochę wolnego czasu, 
czytam. Ostatnio zainteresowałam i£( 
się parapsychologią. To czego się 
• . ■» • V> O V* ‘7-t Ck t

W 
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coś musi istnieć poza naszym ży­
ciem, po nim. Jestem chrześcijan­
ką i dziwię się, że ci wszyscy któ- ;rc 
rzy deklarują podobne przekona- im 
nia religijne potrafią krzywdzić r 
zwierzęta. Czy nie myślą o tym, że . , 
każde stworzenie jest tworem bos- 1 c 
kim? Nikt nie zmusza nikogo od s: 
razu do kochania, ale i 
większej odpowiedzialności i życz­
liwości wobec zwierząt można od 
ludzi wymagać. Proszę sobie wyo­
brazić, że czasem ludzie przyno­
szą mi swoje psy i koty i wma­
wiają. że je znaleźli i nie wiedzą, 
co z nimi zrobić. Zwierzęta 
zaufały, przyzwyczaiły się a 
chcą się ich pozbyć.

od-
Opieki nad 

roz- 
tymczasem 

członkowie organizacji pi 
zachowują się jakby chodziło im J, 
w głównej mierze o to. aby udo- |£ 
wodnic innym kto jest najważ- 
niejszy. Miało powstać w Głogo-jtj, 
wie schronisko dla bezdomnych ;iy, 
zwierząt, pomogły władze miasta, pla 
huta, ale nic z tego nie wyszło. 
Przykre jest też podejście ludzi, h 
Dzwoni kiedyś do mnie pan z in- j 
formacją, że oddał swojego psa na ta. 
obserwację do lecznicy i oczeku- 
je, że koszty pobytu opłaci TOZ. 
Gdy błąkają się gdzieś bezdomne 
psy, złośliwi dzwonią i mówią 
wyłapcie swoich przyjaciół zanim p 
nie przyjedzie rakarz. Podobnie 
gdy pies ugryzie kogoś na ulicy. 
poszkodowany dzwoni aby go zła- : 
pać i oddać na obserwację.

W Głogowie jest kilka osób ta- p. 
kich, jak ja, trzymających kilkoro pt 
zwierząt. Myślę, źe nie powinno 
się nas traktować jak ludzi nie­
spełna rozumu. Nie każdy może ; 
patrzeć spokojnie na krzywdę be’-b; 
bronnych istot, bo jak ijowiedzial, 
Albert Schweitzer: „Szacunek db 
każdego życia jest elementarną 'p. 
podstawową zasadą etyk' i Pr;"' \ 
dziwego humanizmu". Nic po"1**, p- 

już nic więcej, z natury 
nieśmiała, i tak myślę, 4c 
działam za dużo, znowu zacz"* ’ \ 
złośliwości ze strony ludzi
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__ w_łr„_w turnieju
okazali się: Maciej Malczyk z Kon-

— Zagłębie 111 1:0. Chrobry II — 
Konfeks I 1:1, awans zespołu leg­
nickiego. Grupa V — Prochowi- 
czanka — Zagłębie I Lubin 3:0. 
Kuźnia I Jawor — Zagłębie II 

Kuźnia I 
1 ‘ ~ pa 

VI — Kolejarz Miłkowice — Kuź­
nia II Jawor 2:1, Chrobry I — 
Kuźnia II 3:1. Kolejarz — Chrobry 
I 1:6. awans Chrobrego I.

A oto wyniki spotkań fnało- 
wych: Stal — Chrobry I 1:0. Kon­
feks II — Prochowiczanka 1:0. 
Miedź II — Konfeks I 3:1. Stal — 
Konfeks II 0:0. Prochowiczanka — 
Miedź I 0:2, Chrobry I — Konfeks
I 2:0, Miedź I — Stal 0:2. Konfeks
II — Chrobry I 1:3, Konfeks I — 
Prochowiczanka 3:1. Konfeks II — 
Miedź I 2:0, Stal — Konfeks I 1:0. 
Chrobry I — Prochowiczanka 6:0.

npkarze

s w

szwycięstwem
Chocianów za-

— Jak przedstawia się aktualny 
skład kadry?

— Do dyspozycji szkoleniowców 
są następujący zawodnicy: bram­
karze — Ireneusz Sikora, Woj­
ciech Rogala i Mariusz Kwiat­
kowski oraz zawodniejr — Adam 
Proć, Grzegorz Ratajczak, Andrzej 
Łyjak, Mariusz Kędziora, Krzysztof 
Przybysz, Paweł Banaszak, Robert 
Musiał, Krzysztof Specht, Ireneusz 
Plnhut. nr-
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— Jesienne występy Chrobrego 
w I lidze trudno zaliczyć do uda­
nych.

wytypo- 
12 zawodników, 

’ ‘; udział w finale ha­
lowego turnieju makroregionu dol- 
------OJl-----------------------------------4-4^ sję QT1 w 

w Gosty-

Grupa V -
— Zagłębie I
I Jawor —

2:0, Prochowiczanka -
1:0, awans Prochowiczanka. Grup;

O dotychczasowych zmaganiach 
i szansach w rundzie wiosennej 
rozmawiamy z II trenerem mgr 
Michałem Żelaznym — współpra­
cownikiem Leona Nosili.

Gołąb, z 
1—j Ro-

Konfeks I — Konfeks II 2:8. Pro­
chowiczanka — Stal 1:2, Miedź I 
— Chrobry I 0:3.

TABELA
1. Stal Chocianów

2. Chrobry 1 Glogow 5
3. Konfeks II Legnica 5
4. Miedź I Legnica
5. Konfeks I Legnica 5
6. Prochowiczanka 5

w climi-

Zdecydowanym 
trampkarzy Stali 
kończył się II halowy turniej mi­
kołajowy w piłce nożnej. Młodzi 
chłopcy z Chocianowa w czasie 
dwudniowych zawodów w Legnicy 
stracili tylko 2 pkt, w tym jeden 
w eliminacjach. Na drugiej pozy­
cji uplasowała się drużyna z Gło­
gowa. Zespół Chrobrego I przegrał 
jedynie ze zwycięzcą turnieju, i to 
minimalnie ulegając drużynie Stali 
1:0. Natomiast przykrą niespodzian­
kę sprawiły zespoły lubińskiego 
Zagłębia, które odpadły 
nacjach.

Wyniki eliminacji:
Grupa I — Zagłębie I — Miedź 

II Legnica 0:0. Stal Chocianów — 
Miedź II 4:0. Zagłębie I — Stal 
1:1. Awans Stali. Grupa II — Park 
Targoszyn — Konfeks II Legnica 
0:6. Konfeks II — Zagłębie IV 
Lubin 4:0. Zagłębie IV — Park 
0:1. Awans legnickiego Konfeksu 
II, Grupa III — Olimpia Olszani- 

{ ca — Odra Ścinawa 0:2. Miedź I 
i Legnica — Odra 4:1. Miedź I — 

Olimpia 4:1. awans Miedzi I. Gru­
pa IV — Chrobry Głogów II — 
Zagłębie III Lubin 1:1, Konfeks I

chowiczanki — Mariusz < 
Olimpii Olszanica — Andrzej 
dak. z Odry Ścinawa — Paweł 
Ochocki i z lubińskiego Zagłębia 
— Artur Gołkówski.

Spośród tych piłkarzy 
wanych zostanie 
którzy wezmą 

nośląskiego. Odbędzie 
drugiej połowie lutego 
niu.

Trzy pierwsze zespoły i zawod­
nicy otrzymali nagrody w postaci 
sprzętu sportowego i dyplomy. 
Wszyscy zaś uczestnicy — paczki 
od Mikołaja.

Współorganizatorami bardzo uda­
nego turnieju byli- Zakład Budo­
wy Kopalń w Lubinie. Z W Społe­
cznego Komitetu Przeciwalkoholo­
wego w Legnicy, Ośrodek Sportu 
i Rekreacji w Legnicy. Wojewódz­
ka Federacja Sportu w Legnicy i 
OZPN.

LEON NOSIŁA
Z ogromnym uznaniem przyjęli 

sympatycy sportu w naszym re­
gionie awans piłkarzy ręcznych 
Chrobrego do 1 ligi. Wiadomo jak 
trudno zakwalifikować się do 
wyższej klasy sportowcom nie po­
siadającym przede wszystkim od­
powiedniej bazy. Takiego właśnie 
wyczynu dokonali głogowianic, 
którzy do tej pory korzystają z 
malej, wynajętej hali... I tu jesz­
cze jedna dygresja — prawie za­
wsze sukcesy rozkładają się rów­
nomiernie na zawodników i ich 
szkoleniowców. Motorem zaś pos­
tępu P*Iki ręcznej w tym nad- 
odrzańskim grodzie jest obecny I 
trener drużyny Chrobrego mgr 
LEON NOSIŁA. Jego właśmc za­
sługą jest stworzenie w Głogowie 
ze średniej klasy — czołowego o- 
środka piłki ręcznej w kraju...

Na zdjęciu, które zostało zrobione z okazji awansu drużyny Chrobrego do I ligi stoją w górnym rzę­
dzie: Lucjan Górnicki, Marek Wojciechowski. Adam Proć. Grzegorz Ratajczak, Krzysztof Przybysz. Ry­
szard Radoszewski, Paweł Banaszak, Waldemar Dereń, Andrzej Sowa i Paweł Żurek, poniżej: Michał Że­
lazny — II trener, Lucjan Stolarek, Andrzej Łyjak. Ireneusz Sikora, Mirosław Karpik. Mariusz Kędziora. 
Wojciech Śkołożdży i I trener Leon Nosiła.

roUaw Karpik, Auurzej Sowa, 
Ryszard Raaoszewski, Jozef My­
śliwiec oraz czterej młodzieżowcy: 
Maciej Kościelny, Tomasz Babisz, 
Rafał Wach i Tomasz Turski. Chce- 
my wszystkim zawodnikorp dać 
szansę występu, ale od ich formy 
zależeć będzie w jakim składzie 
zmierzymy się z 
la m i.

— Kilku reprezentantów Chro­
brego znalazło się w kadrze na­
rodowej?

— Warszawska centrala doceni­
ła umiejętności naszych zawodni­
ków. I tak cyklem przygotowali 
do występów na mistrzostwach 
świata grupy B, które odbędą się 
w Paryżu objęci zostali Krzysz­
tof Przybysz i Mariusz Kędziora, 
natomiast w kadrze narodowej mło­
dzieżowców są Krzysztof Przybysz 
i Mariusz Kwiatkowski a junio­
rów Jan Rak.

— Sekcja piłki ręcznej mężczyzn 
należy do najsprawniej działają­
cych w klubie?

— Tak, sądzę, iż mamy dobrą 
sekcję dzięki pomocy* entuzjastów 
tej dyscypliny sportu, a zwłaszcza 
wiceprezesa ds. piłki ręcznej. dyr. 
ZG „Sieroszewice” mgr inż. Zbig­
niewa Szabli, kierownika sekcji 

1 fnż. Zygmunta Zawartowskiego,

dz.alaczy: Wiesława Tracza, Ed­
warda Olka i Andrzeja Maćko­
wiaka, kierownika technicznego 
drużyny Zbigniewa Ratajcwskiego, 
kierownika drużyny Pawła Żurka, 
lekarza Zbysława Czerniawskiego 
i masażysty Lucjana Stolarka. 
Kolektyw ten wraz z zawodnika­
mi daje gwarancję, jź w Głogo­
wie będziemy jeszcze długo oglą­
dać zespoły I ligi.

— Jest już projekt budowy no­
wej hali w Głogowie?

— Powstanie społecznego komi­
tetu budowy hali w Głogowie jest 
zapowiedzią, iż w naszym mieś­
cie zaczyna się poważnie myśleć 
o budowie tai; potrzebnego obiek­
tu. Bardzo funkcjonalny projekt 
przedstawił dr inż. architekt Woj­
ciech Zabłocki, znany ongiś sza­
blista i twórca udanych obiektów 
sportowych. Teraz wszystko zale­
ży od aktywności komitetu i po­
mocy głogowskich zakładów pracy, 
Kiedy jednak sportowcom a prze­
de wszystkim mieszkańcom mia­
sta udostępni się nowo wybudo­
waną halę dziś jeszcze trudno po­
wiedzieć. Sądzimy, że ustalone ter­
miny zostaną dotrzymane...

— Dziękuję za rozmowę.
— Jeszcze przed rozpoczęciem 

rozgrywek mistrzowskich liczyliś­
my się z pewnymi niepowodzenia­
mi, wiedzieliśmy, że ciężko będzie 
nam zdobywać punkty. Odszedł bo- 

) wiem z zespołu Marek Wojcie­
chowski, jeden z najbardziej do­
świadczonych zawodników. Woj­
ciechowski podpisał kontrakt 2- 
-letni i wyjechał do Belgii, gdzie 
z powodzeniem gra w drużynie 
przodownika II ligi. Równocześnie 
powrócił do Głogowa po ccbyciu 
służby wojskowej Myśliwiec, a 
skład kadry uzupełnili dwaj za­
wodnicy lubińskiego Zagłębia: 
Pindur i Specht. Spowodowało to 
konieczność zmiany stylu gry, jej 
taktyki. Ale niestety czasu było 
już zbyt mało. Spotkania ligowe 
wykazały także pewne mankamen­
ty. Przede wszystkim zawiodła o- 
brona, która z powodzeniem sza­
chowała Ii-ligowych przeciwników, 
ale już w walce z krajowa czo­
łówką wykazywała zbyt wieie luk. 
Słabo również prezentowali się na­
si bramkarze. I tu musieli ;my pła­
cić frycowe! Ale — co trzeba pod­
kreślić — z każdym meczem zes­
pół nabierał rutyny. Toczyliśmy 
coraz więcej wyrównanych poje­
dynków. Pełna jednak konsolida­
cja drużyny powinna nastąn ć na 
wiosnę.

— Chrobry rozpoczął juz j 
gotowania uo nowego sezonu?

— O tym jak potoczą się dal­
sze losy głogowskich piłkarzy 
ręcznych w 1 lidze zadecydują zi­
mowe przygotowania. Właściwie 
one się już rozpoczęły. Takim do­
brym sprawdzianem był ostatni 
turniej w Głogowie. Zajęliśmy dru­
gie miejsce za Posnanią. Przewidu­
jemy jeszcze dwa podobne w Le­
gnicy i Lodzi. Planujemy także 
dwa zgrupowania; w Zgorzelcu i 
Wągrowcu. Będą to 10-dmowe o- 
bozy szkoleniowe. Ważnym rów­
nież fragmentem pi/yg.iiowań pę­
dzie udział w półfinałach Pucha­
ru Polski w dniach 17—19 lutego 
1989 r. Mamy nadże z więk­
szym powodzeniem startować bę­
dziemy w mistrzostwach I ligi.

Najlepszymi strzelcami

teksu — 13 bramek. Grzegorz
Gmerck z Chrobrego — & i Jacek 
Kiełl z Miedzi — 8 bramek.

Po turnieju legnicki OZPN wy­
selekcjonował do konsultacji na­
stępujących trampkarzy: I^slaw 
Koba. Grzegorz Gmerek. Kamil 
Guzik. Marcin Narwojsz. Piotr 
Adamo-wskj i Mariusz Zborowski 
z Chrobrego Głogów. Artur Grech. 
Mariusz Kulczyk. Robert Tomasze­
wski i Piotr Masal ze Stali Cho­
cianów. Grzegorz Omański. Piotr 
Wojciechowski. Paweł Janiec, Ma­
ciej Malczyk i Konrad Swięs z 
Konfeksu, Rafał Banie wski. Jacek 
Kielt, Paweł Kurzawa i Leszek 
Mielniczuk z legnickiej Miedzi 
oraz po jednym trampkarzu z Pro-
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cej uwagi swojemu domowi, stwo-

ski sercu czeka 
uwagi, więcej 
swoje uczucia!

1 pkt;
do

.... 2 plot;
byle
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1 
X 
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du zoologicznego. W karcie 
były notrawy.z węża boa.

- ma-ndry. mahpy, tygrysa, 
Restaurację 
bogaci smakosze z 
Hongkongu. Miejscowe władze Do­
łożyły jednak kres tym ucztom. 
Za.pasy zwierząt zostały uwolnio­
ne z klatek, restauratorowi zaś 
zagrożono odebraniem koncesji.

mingsów ze Stanów 
nych urodziło sic w 
—66 pięcioro zdrowych 
pewne w tym J 
nie dziwnego.
drobiazg: wszystkie dzwc. 
ły się w tym samym <~ 
lutego.

ITT. Chcesz mieć opinię o»obr 
szvkowńej:

a. za każda cenę:.....
b. tak, ale odpowiednio 

swej pozycji i wieku ....
c. najważniejsze:

najmodniej ......... 0 iplkt.
IV. Gdyby były modne 

wysokie obcasy:

■ - J
A AjVvlęgb„. i

Plakat reklamowy największy 
na świecie o powierzchni 840 me­
trów kwadratowych, umieszczono 
w centrum Tuluzy. ] . _____ _
waży 220 kg. Przez 16 godzin ma­
lowało go 20 ludzi. Do naklejenia i 
zużyto 66 kg kleju.

w i!

• KOZIOROŻEC (22X11—20 1). 
Bardzo istotne mogą stać się w 
tym roku kwestie finansowe. Stan 
twoich finansów poprawi się a. 
to z kolei wpłynie na dość istot­
ne zmiany w twoim życiu. Trze­
ba się liczyć z pewnymi kompli-

8—18 płot. — Jesteś obyta a 
da, rozumiesz o co chodzi, znasz 
się na niej i potrafisz wykorzy; 
stać dla siebie to, co jest w niej 
warte -uwagi. Jej nowe kierunki 
■wyzwalają w tobie -interesująca 
inicjatywę.

kacjami i opóźnieniami ale jeśli 
zdobędziesz się na cierpliwość i 
rozwagę — wszystko pójdzie po 
twojej myśli. Przeżyjesz też praw­
dopodobnie w tym roku ciekawą 
przygodę, która może przetrwać 
dłużej niż ten nadchodzący rok. 
Twoje zdrowie wygląda kwitnąco'

■ W 19n •

: naj®*^’ 
Teks**1*' 

urodziła
1952 r. trzy dziewczynki .w
3 minut. Natomiast najcię- 
noworodka wydala na 196
szkanka Turcji S. Koroba. ;l 
r. urodziła chłopczyka w;v:to :.
11 kilogramów! MalżeńsLyu^^,^, 

łatach

...
fakcie me .
gdyby n.e,

dniu ' <

• BYK (19IV—20 V). Korzyst­
ne układy w życiu zawodowym 
i w interesach. W tym na ogól 
spokojnym roku powinno ci też 
dopisywać zdrowie. Jednak mu­
sisz wykazać więcej przebojowó- 

Jeśli chcesz wygrać, osiąg­
nąć powodzenie — nie możesz 
być bierny. Gwiazdy ci sprzyja­
ją, trzeba wykorzystać tę szansę. 
Weź sobie to do serca i swoją 
inteligencję i upór zaangażuj w 
realizację wymarzonych planów. 
To dobry rok na to!

ku podtrzymać kontakty z poważ­
nymi. wpływowymi ludźmi — bę­
dą mogli.’■ ci wkrótce wiele po­
móc. W tym roku serce Lwa ża­
bi je mocniej — może z tego wy­
niknąć trwały związek, a nawet . 
małżeństwo. Gorzej natomiast mo­
głoby ci się wieść w* istniejącym 
stadle jeśli nie weźmiesz w ryzy 
swego temperamentu. A masz . 
szanse na bardzo dobre układy!
• PANNA (23 VIII—22 IX). Za­

niedbywałeś ostatnio dom. W do­
słownym i przenośnym znaczeniu. 
Najbliżsi mają o to do ciebie żal 
Staraj się w tym roku poświęcić 
im więcej czasu, nawet gdyby 
miało to się odbyć kosztem ambi­
cji zawodowych. Twoje życie 
prywatne -wymaga modernizacji 
i od ciebie jedynie zależy jakie 
będzie ono w tym roku. Najbliż­
si czekają na serce i ciepło. Do­
bra sytuacja finansowa z pewnoś­
cią ułatwi ci' spełnienie ich ma-

Prsed tobą pięć pytań, a 
każdym trzy warianty odpowiedzi. 
Wybiera tę najbliższą twojej opi­
nii. Uzyskane punkty dadzą ci 
telegraficznym skrócie 
rystykę twego stosunku

• BARAN (21 III—18 IV). Nad­
chodzi sympatyczny, rok. Powo­
dzenie w sentymentach, jakieś 
przygody. Może też zdarzyć- się, 
że serce zagłuszy rozsądek. Za­
chowaj więc pewną ostrożność. 
Nie daj też się ponieść dyktator- 
skina zapędom. Jeśli zaczniesz na­
rzucać Otoczeniu swoje poglądy, 
dojdzie do niechęci i zatargów. 
Korzyści w sprawach material­
nych. Będziesz mógł chyba zrea­
lizować różne swoje marzenia. 
Więcej ciepła dla bliskiej osoby!

• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
Twoja żywotność i energia przy­
niosą w tym roku wymierne e- 
fekty. Będziesz pilnie obserwo­
wany i podziwiany. Wystrzegaj 
się jednak agresywności, postę­
powania wywołującego konflikty 
i niesnaski. Nie zabraknie też 
pewnych komplikacji ale wywi­
niesz się z nich bez trudu. Bądź 
cierpliwy i odważny w podejmo­
waniu decyzji, ale także okaż 
więcej serca komuś bliskiemu.

• STRZELEC (23X1—21X11). 
Najważniejsze, w tym. roku staną, 
się uczucia i ktoś najbliższy ser­
cu. Miłość da ci wiele szczęścia, 
ale i niepokoju, zazdrości o ry­
wali, Musisz bardziej ufać .• ukó- ; 
ćhanej osobie. W dziedzinie za­
wodowej bez kłopotów. Bądź jed­
nak ostrożny w podejmowaniu 
nowych zobowiązań, warto poszu­
kać sobie życzliwych doradców. 
Twoje finanse będą lepsze niż o- 
czekujesz, nie takie jednak by 
móc poszaleć do czego miewasz 
skłonności. Warto swoje wydat­
ki planować rozważniej.

3—6 pkt. — Jest ci zupełnie o- 
bojętne co modne. Masz swój styl 
od lat gdy uznałaś, że właśnie w 
tym jest ci ładnie i tego się trzy­
masz. Twoja wola! Ale może od 
czasu do czasu skrócisz lub pod­
łożysz spódnice do aktualnej -dłu­
gości!?...

o—2 ipkt. Niby doskonale orien­
tujesz się w tym co modne i 
masz to co się nosi, a jakoś nie 
możesz się dorobić opinii osoby 
szykownej i znakomicie ubranej. 
Zamiast boleć nad tym lub ' się 
dziwić, może poradź się czasem 
jakiegoś uznanego autorytetu? Do­
bra rada czasem czyni cuda...

NIE WSZYSTKO ZŁOTO
CO SIĘ ŚWIECI... t

Amerykański uczony, profesor > 
uniwersytetu w Północnej Karoli­
nie. Mark . Leary, przeprowadził 

. specjalne badania mentalności nu- 
. dziarzy. Doszedł do wniosku. ie 
są oni inteligentniejsi od ludzi u- 
chodzących za inteligentnych . i 
błyskotliwych.

ROWEREM BLIŻEJ...
Przy przewożeniu pilnej kore­

spondencji w. Nowym . Jasku- co­
raz więcej firm posługuje się goń­
cami jeżdżącymi na rowerach. Ńa 
zatłoczonych ulicach szybciej, niż 
samochodami docierają do adresa­
ta,. W związku z tym zwiększyła 
się jednak w Nowym Jorku licz­
ba wypadków. Pedałujący gońęv 
wpadają bowiem często na prze­
chodniów.

WYCZYN
W klatce z lwami postanowił 

przebywać przez 40 dni Mikę O- 
će-r.ląck. mieszkaniec Johannesbur 
ga.- Pragnie on w tym. czasie ze­
brać od odwiedzających żoo’250 0011 
d-ółarów. ńa.'żaku© dwóch goryli 
dla'tego ogrodu?'A"ćo ńa to lwy.

NA CALOŚC
Cały dworzec' kolejowy wkradli 

złodzieje w brytyjskim' hrabstwie 
Wiltshire. WpraWdżie „dworzec" 
składał śie tylko z zadaszenia 1 
peronu', ale za to peron wyłożony 
był płytami aluminiowymi. Zło_ 
dzieje -korzystając, że na tej ma

• RAK (23 VI—22 VII). Twoja 
ekspansywność i przypływ sił wi­
talnych zaowocują. W sprawach 
finansowych odczujesz poprawo, 
szczególnie jeśli dopomoże w tym 
Lew. Nieoczekiwane zmiany po­
winny ci wyjść na dobre, cho­
ciaż dużo też będzie zależało od 
ciebie, od twojej mądrości i sta­
nowczości. Romantyczna przygo­
da jaka wydarzy się w tym roku 
powinna dodać ci animuszu i 
wiary w siebie.
• LEW (23 VII—22 VIII). Ko­

rzystne układy natury material­
nej dobrze wpłyną na twoje sa­
mopoczucie. Staraj się w tym ro-

• WODNIK (211—1811). W tym 
roku zafrapują cię nowe sprawy, 
nowi ludzie. Projektowane dalsze 
podróże również powinny dojść 
do skutku a przynajmniej ich 
plany posunąć się naprzód. Zano­
si się na poprawę materialną, ale 
strzeż się własnej lekkomyślności. 
Ponadto — zachowując wytrwa­
łość i konsekwencję w sprawach 
zawodowych, poświęć jednak wi“- 
nei __  1 . . . x

rżeniu atmosfery ciepła. Ktoś bli­
na więcej twojej 
uśmiechu. Okaż

lej stacyjce nie urzędował zawia , 
dowca. rozmontowali pod osłoną 
nocy' aluminiowy peron i zniknęło 
Pasażerowie rannego pociągu wy 
siedli już -prosto w potężne o 
l° REKORDY NOWORODKÓW

Ile dzieci może urodzić jednora­
zowo kobieta? Współczesna me s 
cyna zna j 
nia dziesiecicraczków. I 
urodziło się po dziewięcioro 
ci. Niestety, żadne z nich 
przeżyło dłużej niż dziesięć 
Jeśli chodzi, o pozostanie 
ciu ' 
ci. rekord należy do ••••• 

■Sn.Lanki (dawny Cejlon), 
roku urodziła ona i 
sześcioraczki. Z kolei 
poród miał miejsce w 
Niejaka R. Taylor u

a. nosiłabym je w -piątek 
światek od rana do wieczora, 
pkt;

b. wkładałabym tylko na waż­
niejsze okazje......... 2 pkt;

c. tylko w wypadku, gdyby mi
było w nich ładnie....... 1 pkt.

V. Jak masz -u-rzą-d-zoine miesz­
kanie?

a. staram się. aby nie gorzej
jak u znajomych .........0 pkt;

b. wygodnie, ale warto jest
to i owo zmienić ........ 1 pkt; .

c. wprowadzam to, co mi się
uda podpatrzeć w tygodnikach, 
z-wła-s-zcza gdy -pokazane są wnę­
trza z Zachodu .......  2 pkt.

w 
charakte- 
do mody.

Czy jesteś jej niewolnicą, czy też 
dajc ci podstawy do działania 
według własnego smaku, pobudza 
twoją fantazję?

I. Gdy kupujesz coś nowągo z 
garderoby, bierzesz przede wszy­
stkim pod uwagę to, żeby:

a. przy-datae było na różne o-
•kazj-e...... .. 1 ©kit.

b. było w modnym kolorze i
miało wystrzato-wy fason.......2 -pkt;

c. pochodziło z dobrej firmy, 
co najmniej z „Mody Polskiej’’ 
........ 0 pkt;

II. Ubierać się modnie, to zna­
czy:

a. elastycznie stosować trendy
światowej mody do własnej syl­
wetki i portfela........ 2 pkt;

b. ubiegać innych, nosić to o
czym dopiero zaczynają pisać w 
zagranicznych żurnała-ćh .......1 pkt;

c. nosić ćo ma szanse potrwać 
dłużej, unikać przelotnych nowi­
nek i- udziwnień ........... 0 ©kit.

DLA SMAKOSZY 
. Menu pewnej restauracji ,, , 
chińskim miasteczku Szencen- wy- 1 ’ 
gladało jak spis inwentarza oęto- i 
-------------------------------------------- ,X, 

sala- f 
sowy. ; 

odwiedzali głównie 
pobliskiego

rżeń. Twoje sprawy zawodowe u- 
lożą się nadzwyczaj interesująco.
• WAGA (23 IX—22 X). Wyjąt­

kowo sympatyczny rok. Ciekawe 
a nawet gwałtowne przeżycia, 
nowe znajomości, a także nowe 
romantyczne związki! Ale — 
uwaga! Jeśli nie chcesz się 
sparzyć, pohamuj swój ognisty 
temperament. Weź pod uwagę, że 
rozpoczyna się rok wyjątkowo 
korzystny dla realizacji perspek­
tywicznych planów. A więc — 
przydałaby się rozwaga, trzeź­
wość i opanowanie. Poświęć też 
więcej uwagi, mimo angażowania 
się w sprawy osobiste, proble­
mom zawodowym. Tu też będzie 
się wiele w tym roku działo. A 
od ciebie zależy czy będą to ko­
rzystne dla ciebie zmiany. Masz 
dobre szanse.
9 SKORPION (23 X—22 XI). Je­

steś ogromnie ambitny i masz 
inklinacje do brania na siebie 
więcej, niż potrafisz zdziałać. 
Również na nadchodzący rok —• 
przydałoby się w tej mierze wię­
cej umiaru. Twoi kierownicy ba­
cznie cię obserwują. Awans za­
wodowy na który masz szanse — 
wymaga cierpliwości i spokoju. 
A także dobrego zdrowia. Uważaj 
aby nadmiar napięć nie spowo­
dował przeciążenia systemu ner­
wowego. Nawal obowiązków może 
leż odbić się na twoim życiu o- 
sobistym. A wszystko to z powo­
du nadmiernych ambicji! Masz 
szanse ’ na ciekawy, bardzo ko­
rzystny i w sprawach serca i za­
wodowych rok. Okaż jedynie 
więcej umiaru!

• RYBY .(1911—20 III). Jeżeli 
dązysz do wyższego statusu spo- 
łecznego i sukcesów w zawodzie, 
wystarczy wykazać się w tym 
roku energią, inwencją i talenta­
mi. Wszystko Stoi przed tobą o- 
tworem, nie potrzebujesz żadnycn 
protekcji. Jest to także dobry 
rok do prowadzenia rozmaitych 
negocjacji — skomplikowane pro­
blemy rozwiążesz bez większego 
wysiłku. Wykorzystaj więc do 
maksimum sprzyjające okolicznoś­
ci, aby później nie żałować stra­
conych okazji. W sprawach osobi­
stych — atmosfera serdeczności i 
porozumienia.

i 
ieiavvspuiv4.c»**«* —- - j , 
jeden ©rzypadek urodzę
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tor, Piotrowski 
Lubin' C. Sk lodowi

rady na życ 
dnia — Dt —

Wspólna Poteka, i

„Tik-tak”.
Tik-taka: <(

— serial prod.

iej.
ł. I-o tka oraz

specjalnych..
fram muzyczny., 
ich-usem” — jan-

9.00: '
Ś15) — serial p.
TDC: ..Kłamiesz.

ica” — fUm fa,h. 
roli głównej Jan

Polkowicach powstał pożar w 
pokoju nauczycielskim Szkoły Podsta­
wowej nr 3. Spaleniu uległo wyposa­
żenie j odzież nauczycieli. Straty wy­
niosły około 500 tys. zł.

10.12. w Legnicy z

KO hi fi M 
i«
I ' 
f #

Wl

■ s
.^1* “ I ' ¥d

■ MI

..Cudowna podrW 
. Bno

jugosiowlańcktcj. ~ Ser>a) 
~ "^adomości

.o«npsęy 1 Makepeace na Uo 
lerowen" _ seria?”

Ot

jewódzkiego Domu Kultury skradziono, 
mikrofon wartości 100 tys. Zi.

- w Głogowie przy ul. 1 Maja wła­
mano się do piwnicy należącej do Bro­
nisławy L. Skradziono worek z papie­
rem toaletowym i przetwory owoco­
wo-warzywne - wartości 19 tys. zł.

— w Jaworze dwóch mężczyzn wy­
kręciło ręce Andrzejowi C. i z tylnej 
kieszeni spodni zabrało portfel z za­
wartością 90 tys. zł. Poszkodowany by/ 
w stanie nietrzeźwym.

11.12, w Głogowie z niestrzeżonego 
parkingu skradziono fiata 126p na szko­
dę Tadeusza B.

PROGRAM II

9.25 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
"ch).
10.00 Film dla . niesłyszących: „Pomię- 
w wilki” — film TP.

16.55 Je
17.25 Pi
17.30 A 

tydzień.
17.45 Ojczyzna
18.00 Pr<
18.30

talny.
19.00

tv‘nrd.
20.05 „Dyktator” —

■■ w

a
•i

; a
i

■

d
8

sami •
o cierpieniu.
„T. ś. Eliot” — fihn

Kol. IRENIE SYKULE 
serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

M

„ program rr 
WJ5 Program dnia. 
jZ S ^2dxice 1 d^eci.

18.30 Pi'ogrnrń
19.00 „Polacy”
18.30 „Puls”.
20.00 Program
20.26 Ekspres
21.30 Panorama dnjj
21.46 Sturfio teatr* 1 

Bogtwław Schaeffer:
■ trzech akto-rów”.

9.00 Tdeferie — 
(14) - serial prod. 
TDC: „Kłamiesz, Me^to” 
PMdl» ?*os!owiańsWel.

10.10 „Dcmpse 
ple” (5) - „ku 
angielskiej.

16.20 Program 
mości.

16.25 Teleferie z Dron^m-’17.15 Teleexpress. ”U10psem- 
17.30 Poligon.
17,55 Telewlzyjn-

12.12. w Legnicy funkcjonariusze 
RUSW zatrzymali Janusza K. 1 Zenona 
P., którzy dokonali kradzieży 2,5 i 
koksu na szkodę Ekspedycji Rejono­
wej PSK w Legnicy.

— w Legnicy Naroaowy Bank Pol- 
sKi zatrzymał jako fałszywy oanKnot 
- nominale 100 doi. USA. Banknotem 
dosługiwał się Władysław R.

— w Legnicy przy ul. Marynarskiej 
patrol MO zatrzymał Wojciecha Z., 
który próbował włamać się do sklepu 
spożywczego.

— w Polkowicach Bożena D. wraca­
jąc do domu z restauracji „Diagonala” 
została pobita przez nieznanych męż­
czyzn, doznając wybicia dwóch zębów 
i ogólnych potłuczeń.

— w Głogowie włamano się do sa­
mochodu fiat 125p należącego do Ber­
narda W. Uszkodzono karoserię samo­
chodu i skradziono 5 1 oleju oraz oku­
lary przeciwsłoneczne.

— w Głogowie włamano się do mie­
szkania Bogdana K. Skradziono mag­
netofon, suszarkę, dwie maszynki do 
golenia oraz srebrną monetę o nomi­
nale 200 zł.

— w Głogowie w autobusie WPK li­
nii 57 Stanisławowi C. skradziono port­
fel z zawartością 90.000 zł.

- na szlaku kolejowym Wróblin 
Głogowski — Głogów pociąg towaro­
wy potrącił będącego w stanie nie­
trzeźwym Juliana W., który doznał u- 

kręgosłupa 1 przebywa w szpi-

Osądźmy 5 
Rozmowy 
Panorama 
Biografie;

. angielskiej.
22.45 Komentarz

PROGRnm ^TEIEUJIZVJRV
- CZWARTEK _ u,2, '

— polszczyzna.
Program lokalny.
„Polacy” — progr.

dnia.
nocą.
się” (1) — „M-a-jor 

■ serial TP.
dnia.

IdK-
16.50 Kino 

dróż" (16) _

prM. ,
18,30 Klinika
16.50 Dobranoc.

*3.31J „jzarcjksiwa Mąxa” 
uuxcjj francuskiej.

22.45 i>t — komei

f H
.-syjskl' {10).

:ogram dnia.
,.ABC” — teleturniej 
Program lokalny.
„Dlaczego nie?” — program pu­

blicystyczny.
19.30 „Rectificar — znaczy naprawiać 

błędy” — „Kuby dzień dzisiejszy”.
20.00 Rewelacja roku: Ruggiero Leon- 

,ł- — „Pajace” — filmowa reali- 
'~)ery.
Panorama 
Telewizja 
„07 zgłoś ; 
akcję” — 
K omen tarz

program roa-

•ieczatkę lekarska: Wik- 
1 ©rtopeda-traumatolog. 

'sklei 152 LG 89’.
8095-sr

10.35 Domator __
16.00 Program 

mości.
16.05 

wy.
16.25

8.12 w Lubinie włamano się do skle­
pu galanteryjnego. Skradziono 2 kurtki 
dżinsowe, 10 par spoani, 4 spódnice o- 
jaz inne przedmioty łącznej wartości 
923. tys. zł na szkodę Romualda K.

— w Cnojnowie zatrzymano Andrze­
ja G-., który ukradł spodnie dżinsów*? 
ze ssiepu należącego do Andrzeja H. 
Sprawcę osadzono w areszcie.

— na drodze Jawor — Małuszów Jai. 
y. nie zachował należytej ostrożności 
j najechał kierowanym przez siebie sa- 
mocnodem BMW-2000 na stojący na pu- 
ooczu, prawidłowo oznakowany samo­
chód Tatra. Dwie osoby odniosły obra 
żenJa, a samochód BMW został uszku 
dzony na kwotę 1,5 min zl

a 12. w Legnicy w sklepie „Megasan* 
K nieustalonych okolicznościach Elz 
piecie W. skradziono portmonetkę, za 
wierającą 12.800 zł i kartki żywnościo­
we.

19.30 
dnia.

20.00 Orędzie nówoioćzń<
20.15 Dyskoteka u nlcdż
21.30 Pimorama dnia.
21.45 El ton John 

program rozrywkow-
22-20 „W blasku sł 

prod. austriackiej. *• 
Kiepura.

24.00 Życzenia noworoczne.
0.05 „Klub pokrewnych dusz” 

fab. prod. francuskiej.
2.05 Zakończenie programu;

.Skoda — isss-oi-n
9.15 Dt — wiadomości.
S.23 ..Łderżenio-’ 0.) - (lim („b. prod. 

radzieckiej.
M-M Domator — przyjemne i poży- 

iceznym.
Program dnia, Dt — wiado-

Loso-wanie Express i Super Lot-

16.06 W świecie ciszy — program dŁa 
niesłyszących.
TDC25 013 mlodych widzów:

16.5Ó „Wyprawy prof. Cdekawskfego«,
17.15 Teleesprcss.
17.30, Studio sport — Turniej Czterech 

Skoczni — Innsbruck.
18.20 Dawniej niż wczoraj.
18.50 Dobranoc.

. 19.00 ,10 minut”.
19.10 Sejmowe spotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Zwierciadło czasu: „Tak^. mnie

. zapamiętajcie” - film fab. prod. ZSRR.
22.20 Piknik country — Mrągowo ’83.
22 45 Dt — echa dni-a.
23.05. Język rosyjski (10).,

lemiecki (9). 
dnia.

„Dwójki" na

cyc
11

dzy wilki” — film TP. ' '
11.30 „Remberto^de, Rembertowie...”
1'1.55 Powitanie.
12.00 Kino familijne: 

nieba” (4) — serial pro<
12.50 Sto pytań 

K wia tkowsk iego.
13.25 Studio sport — ..Przeżyjmy to . 

jeszcze raz".
14.00 „Róbmy swoje" • recital' Woj­

ciecha Młynarskiego. . '
15.16 SttkliO • Sport., \
16.10 Podróże w czasie 1 przestrzeni: 

„Duch Azji” (5) — film dok. prod. an­
gielskiej.

17.00 „Wiem, wszystko" — teleturniej.
17.30 ..Bliżej świata” — przegląd te­

lewizji satelitarnych^
19.00 Goście Daniela Passenta — Gra­

żyna Szapołowska.. Anna .Tatarkiewicz.
19.30 O kolędach, czopkach i hero­

dach — 100-lecie Muzeum' Etnograficz­
nego w Warszawie.

20.00 ..Nie. było
— noworoczny koi

21.30 Panorama dnia. - ■
21 45 „V!rginia City” — western orod. 

USA.
23.45

program H

i*.oj W z. wCHuwa uśia iv2
‘-*1 iki i. 

o—u lOKajny. 
ws-Łysikbcdi b-uou. .

Kromka i-umowa 
—n. iiJmcrwy. ■ 

„Dookoła świata 
Baliaca o drodze 
B..WO dla Ewy Micl>nJt. 
Panorama dnia. 
„Doktor Zywago" 

amerykaiiskiej 
Komentarz dnia

dnia.
dzieci; „Sylwester a

Program dnia.’”"

^ograjn lokalny.
pobllcys

film

15.00 Sylwester dla ozitc;. — , 5-10-15"

ii.2O Prograiru rozrywkowv
18.00 Program lokalny. •
18.30 Muzyka małego' ekranu.

Niezapomniane melodie

teiewizy j<ny.
-.rze. za tydzień 
i Makepeace na 

■owca” — sej-ja j

19.00
18.10 _ _
ro.70 D:
20.05 „i

nad łasej
2L00 J

5?? iJM" ńil^yrwrodowy.
wKy iniormmor

“ - »» dnia.
25.M Język ajigJeŁfl,, (6) 

, pnOGHAM M anslotekl »).
17.25 Progrąm dnia

; KIi81W.oo Program lokalny;

gtelĄ.71^. an-
19.30 Kolorowy, zawrót głowy
20.00 Non stop kolor.
21.00 Powtórka z historii -

<ck Józef Piłsudski” — ez,
21.30 Panorama dnia.

i2?.'45.. ”NaXważnlejsze i_
' Ł /Um fab-' Prod- USA-22.46 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 1988-12-30

Teleferie — „Cudowna pa 
^rial prod. Rtwtr lackiej;

AA--,-. Mell-to”' (B) __ '
prod. jugosłowiańskiej.

10.00 Dt — wiadomości.
1O‘«C Dt ~ dodatek gomodarczy 

rPa^t?r,e’;’<i JasllS«>" - JHrn faib.jwod. 1a.oous.kiei.
16.06 Program dnia, 

mości.
16.10 ..Radar”.
16 25 Teleferie z „Dropsem".
17.15 Teleexprcss.
17.30 T'ntersvgnał
13.00 Piosenka z
M.TO Skarbiec.
16.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
18.10 Monitor rzado^w.
18.30 Dziennik teJc\wzv+?
20.00 Jutro. DOkitrze. za
20 05 Telewizv1ny r<v»r»'>«’’:,ośc1 —

Lólle^h ReUon: „Bez kur''nnv‘'
21.30 . Czas”.
Ż2 05 XV Mirdzvnprodov.’>« Snrrkania

WoącaM-ffów Jr7’ow”ch — Zamość ’88:

„Śmiej się z nami”, cz. 1.
„Luz" — program nastolatków.

17.15 Teleexpress.
17.40 Echa stadionów.
16.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut".
19.10 Telespotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji 

żck: „Policja".
21.30 „Śmiej się z nami”, cz. 2.
21.45 „Dylematy" — progr. publicy­

styczny.
22.15 Al Copley gra i śpiewa bluesa.
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język niemiecki (9).

„Tydzień" — magazyn rolniczy. 
Program dnia.
„Teleranek" — wydanie nowo­

roczne.
9.50 „Walt Disney — człowłck-Iegen- 

da7, cz, 1 — film prod. USA.
10.35 „Przygoda życia" (4) ..Dziewiczy 

las — film dokumćniaJny prod. fran­
cuskiej.

11.30 Dt — wiadomości.
11.35 Powtórzenie orędzia noworocz­

nego.
1-1.50 „Daleko i Jeszcze dalej”’ — film 

dokumentalny Jerzego Porębskiego.
12.15 Ko-nccrt noworoczny z Wiednia.
13.30 „Walt Disney — człowiek-legen­

da", cz. 2 — film prod. USA.
14.35 „w kamiennym kręgu" (62. 50) 

śkiej<nral °'bl’cz*'’^vy pro<1- brazyldj-

15.40 Gdzie <
— program Gi

17.00 Teleex;
17.15 Studio
18.00 „Kogo

— recitali Ew
16.40 ,JU
19.00 Wb
19.30
20.05

ny; „Pająk Meta
18.20 Sonda.
18.50 Dobranoc.
18-00 „10 minut"
18.10 „Teraz”.
19.30 Dziennik Ui<
20.00 Jutro, po jutr:
50-06 ,,Dempsev i ]

ple" (5) — ..Kierów
nunaŁny prod. angie!skiej.

M.OO „Pegaz". •
••Szaleństwa Maxa" — 

wukcjl francuskiej.
22.00 „Wokół wielkiej sceny” — 

gazyn operowy. J y
22.50 Dt — komentarze.

8.55 Program
9.00’ Dla 

kami!’.

~ wiadumoscl.

—-
<55^7^"z2na" ś Puszc:ly Augustowskiej" -

■tta? Wirtki - - 
Kr^I5r>TCleWi2yJn5' l'~air Praty - < 
ei™., Pausewaug; .„Porwanie Dootl,

H.tS Komedie, komedie, komedie 
Ub.”^““poiklej ** ’^ia" -

16.20 Losowanie 
—Iwcstrowych Zal.:

16.40 „Flesz" — r 
17.05 „Uciechy z 

presja filmowa.
17.15 Teleexpress.
17.30 Butik.
17.56 „Dyskoteka pana Jacka" 

danie sylwestrowe.
J9.O0 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Orędzie noworoczne?
”■*.30 „Deszczowa piosenka” 

prod. USA.
ł0 „Cabaretro HI".

„3000 aekund z Ewą Kufcilńskąi 
;ram rozrywkowy.

*■*.■*> ,,Love me tender” — 
Elvisa Pr esicy a.

33.58 Życzenia noworoczne.
0.05 Julio Iglesias: „Wszystkim, któ­

re niegdyś kochałem...”.
0.56 Rock show '83 — koncert z Mo­

nachium.
2.05 „Wyciągnij 

prod. USA.
3 40 „Pop show W 

rywkowy.
4.30 Zakońezesue

są taśmy z tamtych 
Irzegorza Lasoty.

!xpress.
■ sport.

• nasza miłość obchodzi" 
'y Złotowskiej.

tntena".
Wieczorynka.
Dziennik „telewizyjny.

AAj.ua „Pomiędzy wilki” — filia
21.40 Sportowa niedziela.
22.15 „Magdalena z Kossaków” (2) 

„Dziadzio!’.
22 30 ..Hollywood paradise” — 

rozawwkowy.
23 Dt wiadomości.

.„Cudowna po- 
austriackiej, 

’’ (5) — serial przy- 
angiełsko-nowozelandz- 

zdrowego człowie k a.

„10 minut”.
pogram publicystyczny.
Dziennik telewizyjny.
„Biała wizytówka” ri> —
MI" - serial TP 1
Konferencja prasowa rzecznika

leksykon polskiej

22.00
22.30

AAj.ua
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KRZYŻÓWKA
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MARIAN JAWORSKI

KRZYŻÓWKA

pól oznaczonych,

złach.

diagramie występują litery p

ita

Q

- I

1

13

E
F”

^9 /ęjpO
" 4—pi—

___I I___

o
w

I8
__ I

E

MAGICZNA KRZYŻÓWKA’ 

DWULITEROWA'

1) słota' szaruga’ 2) płacz połączony 

' ze słowami skargi, 3) do ważenia, 4) 

— • ■ perliczka, 5) opakowanie z tektury. 6) 

część- kościoła, 7) podgatunek- kulana, 

8) zajmuje - się przyrządzaniem półfa­

brykatów spożywczych.

RYSZARD LOBOS

4

®l I I
IW-

fes 43
42_

a n

łszczi
g •_

g 
o

■jr

Wszystkie litery ułożone od 1 do 2 
utworzą rozwiązanie: myśl Magdalen; 
Samozwaniec.

) samie-. ' 
D) zasób wiadomo

? •: U

Jako rozwiązanie wystarczy podać He 
razy w c* —•*———1 — ——* - — - * ■ - * * 
IR. ............................ * ’

□E3EJE5

46) powieść Zoll, 47) odgłos rozmów, 48) 
Harold, amerykański aktor filmowy, 
1893—1971, 49) ludowy taniec hiszpański, 
53) buduje, 54) domek z ogrodem, 55) 
pogranicze, 56) instrument muzyczny 
górali alpejskich. 57) łachotkl, 58) po­
jazd na płozach, 59) imię, miano, 60) 
rynsztok, 61) okres w dziejach, 62) ce­
cha diamentu, 63) larum.

’te

trudniejszych wyrazów użytych 
w zadaniach

II

/w

ciwienstwo minimum, 10) pierwszy pre­
zydent NRD, 13) krewniak pawia, 14) 
oicha, drzewo z rodziny brzozowatych, 
15) stan w hipnozie, 16) honor, uszano­
wanie, 17) autor poematu „Europą”, 
18) żona Ozyrysa, 19) ruch kołowy, 20) 
ma nurt, 21) przenośny zbiornik na pa­
liwo, 25) zespół złożony z 8 wykonaw­
ców, 26) np. 1988-12-31, 27) dzieło, 28) 
budowla obronna, 29) orchidea, 31) wo­
łanie na psa myśliwskiego. 32) chronio­
na bvlina górska, 33) grunt uprawny, 
34) tytuł władców miast-państw sume- 
iv-skich, 35) mgła nad bagnem, 37) w 
_.-arym diabeł pall, 39) drugi okres me- 

-:oiku, 41) podtrzymują spodnie, 43) 
rybie gody, 44) puszyste ciasto, 45) je-

Odgadnięte wyrazy należy wpisać do 
diagramu jednym ciągiem tak, aby o- 
statnia litera wyrazu poprzedzającego 
była zarazem ’ pierwszą następnego. Li­
tery ułożone od 1 do 32 utworzą roz­
wiązanie — ' przysłowie ludowe.

8) płot z chrustu, 9) zatyczka w bu­
telce, 20) otwarte palenisko do ogrze­
wania mieszkania, 14) przyrząd kreślar­
ski, 29) odpis, 11) mężczyzna z raju, 
17) miesiąc zakochanych.

Litery z pól oznaczonych, c 
góry na dół, utworzą aktualne 
zanie.

Poziomo: 2) krążek do "“‘JJLów 
4) okrąg. 5) warowny obóz >
ooroskleh. 6) pudełeczko na *°5! ,muo*>' 
1) uczeń szkoły wojskowej, W ■ .iiiui'’' ) ■ 
sygnał, 9) relacja, 10) jednostka o jU#, 
ścj, 11) otwór na świat, 1*> " 
wzwyż, 13> skwar, spiekota-

Pionowo: 1) na bilon, S) 
na do organizmu za pomocą aa 

rysłakb t®

Mil TA ' ___
6 ' ~ ?

buwia, — reguła, ■ schemat, — trzeba 
mieć własne, — winowajca; — waćpan, 
— gatunek pszenicy, — •
rowa o trzech wylotach, - 
zasłona, — okowy, więzy, 
mleczarski. — bokobrody, 
zerowy, — drzewo owocowe, — grecki 
bohater spod Troi, — napój alkoholo­
wy, — manekin, marionetka, — wieść, 
świeża wiadomość, — rodzaj teatrzyku 
z lekkim repertuarem, — niebieski 
we Wrocławiu, — uroczysty utwór mu­
zyczno-wokalny, — opar, — zakłada­
nie- nowych gniazd przez pszczoły, — 
kłoda, snucie marzeń; —. ozdabia 
początek lub koniec- strony druku, — 
skrzynią.- ; • '

PIONOWO: 1) pewna rocznica, 2) 
wojskowe zaopatrzenie i administracja, 
3) kwoka, 4) współczesny kierunek fi­
lozoficzny, 5) roślina zarodnikowa, 6) 
umożliwia pracę pod wodą, 7) paliwo, 
8) silnik, 9) oczyszczenie z zarzutów. 
10) oznaka władzy biskupa, 11) Siekier-

Kolejność według ilości liter: ensi 
Loma, • Tana, Argus/ Izyda, Kajką 
Lloyd, Stern, arnika, onager, basie jna^ 
Gandwana. fantango, egzystenejpna-i 
lizm, konstytucjonalizm.

chię konstytucyjną za najlepszy system 
rządów, 22) dokumenty urzędowe 23) 
pług kmiecia, 24) syn Lajosa i jóka- 
sty, 29) kosztowności, bogactwa, 30) wy­
datek, nakład, 36) antonim tvłu, 38) 
ląd Istniejący od karbonu do Jury na 
półkuli pld., 40) opera Verdlego, 41) 
dolna powierzchnia pokładu kopaliny 
42) swawola, zabawka, 49) znany malarz 
polski 1853—1929, 50) rodzaj alkowy, 51) 
brutto minus tara, 52) śnieg na 'gałę­
ziach.

WIKTOR CZESZEJKO

A) kłopot, zmartwienie, B) 
sarny, C) koneser, D) zerii 
ści, E) pojazd konny.

RYSZARD ŁOEOS
REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW --Z LEGNIC4.., 
flNAGRAME K z

j Poziomo: 1) przecenianie własnych 
. możiiwcś-i, poeta mazurski. 5) naj­

wyższe wzniesienie w Sierra Leone, <) 
jezioro, z którego wypływa Nil BięUit- 
ny, 9) osoba przywłaszczająca cudzt 
utwór, 11) -ozdobna -szeroka spódnica 
hiszpańska. 13) czeka w ZSRR, 15) wy­
spa indonezyjska, 16) przewód o -prze­
kroju pierścieniowym, 13) unowocze­
śnienie.

Pionowo: 1) technika wyrabiania l 
metalu przedmiotów dekoracyjnych. 2) 
sługa, 3) dekoracyjna tkanina jedwab­
na. ’6) domena czarownika, 8) upań­
stwowienie, 10) na zakupy, 12) zostać 
za pługiem, 14) ślamazara, 17) żona ra-

Objaśnienia wyrazów podane są w 
innej kolejności niż szyk ich' wpisywa­
nia do diagramu. Wpisane w diagram 
litery, czytane kolejno rzędami pozio­
mymi, są naszymi życzeniami dla 
wszystkich miłośników rozrywek umy­
słowych.

— drewniane ogrodzenie, — naja, — 
zamrażarka, — drzewo na choinkę, — ' 
zieleń na-łące, — napój z fermentowa­
nego mleka. — ptak poświęcony Ate­
nie, —. narzędzie rytov/nika, — słusz-- 
śtóść, — rachunek . bankowy,' — sztuka- 
ludowa, — ptak, '.mieszkaniec. szuwa,r, 

_ —-gliniany instrument muzyczny, — do 
przesiewania. noga. psa, — nadaw­
cza lub odbiorcza, — rodzaj ciastka;

. -- w niej zęby, — rodzaj męskiego o-

buwia, reguła,; schemat,

li. kształtka ru-
trzech wylotach, — ruchoma 
— okowy, więzy, — wyrób

■ ■ ' cyrkiel


